
flofcll. IL U S T K O W / S M Y  Np. 108.

l i i m m  c i s z i E t i n r
K r a R ó w , P ią t e k  12. m a ła  1911,

~  Redakcya i Administracya:
jj _  pałac Spiski I. 34. — Telefon I198a. 

Biuro ila miasta:
Kiosk w Pałacu Spiskim. — Telefon Nr. U98b. 

Drukarnia: A. Koziańskiego
. Karmelicka 2. -  Telefon 315 i 1198 c. 

Schodzi codziennie o godzinie 2 popołudniu 
y z wyjątkiem dni świątecznych.

Redaktor i wydawca: Matyan Dąbrowski,

Prem  ie i w Krakowie:
ssięcznie w Admimstracyi . . . . .  K. 1  — 

• z odnoszeniem do domu ' > 1'40 
kwartalnie .  .  .  ’ • 4 —

Prenum erata na prow incyi:
.riesi z r f » ................... .. ..................... K. 1*50
kwartalnie.............................. .. ............. ....  4*50
w Niemczech kwartalnie............................. 5-20
w innych pandach ............................... .... 7 —

Numer pojedynczy w Kikowie 5 halerzy 
» . na prou incyi 6 ,

Inseraty:
Wiersz petitowy .edroszpaltowy . . . .  K. —"20
lażdy nastmny r a j ................................  —'10

Wit pet. układu uoe la r......................  -  >0
>1 d e ? ła n e ................ .................................. .....  —"6o

Nekrologi ......................................... ..  , —‘80
Wiersz po kronice................. .. . 1"—
Załączniki od 100 egzempl. o d ........... ....  2*—
Paski o d ...................................................  3'—

D robne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu i 
(najmniejsze ogłoszenie 40 hal.)

Walka lasiiw z boa-duslcielem.

Koniec legendy o J < nie Orthcie.
Wyrok urzędu marszałkowskiego.

trzema dniami wydał senat cy- 
skiee naj Wyższego urzędu marszałkow- 

3C -m, który wykonuje ju- 
Pantó nad członkami domu

J%°ego, wyrok, którym zaginiony

rzed dwoma lat dziesiątkami arcj książę 
a n S a l w a t o r ,  w życia prywatnem 

noszący nazwisko Jana O r t h a ,  został 
uznany za zmarłego, przytem datę jego 
śmierci ustalono na dzień 21 lipca 1890 
roku.

Pod tragedyą Jana Ortha, który ongi

The Roller Skating RM
^ ^ k ó w r Wrotnisko R a js k a  12-

był arcyksięciem Janem Salwatorem, na­
leży umieścić obecnie vFitiisu. Teraz Jan 
Orth nawet z stanowiska prawniczego nie 
należy do żyjących a jego bratankowie 
otrzymują .mli ono wy spadek pozostały 
po nim. Postępowanie sądowe, na wstę­
pie wspomniane, zostało wdrożone na żą­
danie jego bratanka, arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda.

W sobotę 13 i niedzielę 14 maja b. r. o godz. 91/* wieczorem 
odbędzie się pierwsi, r raz w  Krakowie
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Jan Orth, to tragedya księcia, której 
psychologiczne podłoże o wiele później 
zosfca-T dopiero poznane. Znienawidził 
lekką i łatwą ircgę do karyer> która 
przed nim, jako arcyksięciem stała ucwo- 
rtm, porzucił godności, tytuły i ordery i 
usunął się w zacisze życia prywatnego.

Kobieta była przyczyną tdgo ongi sen­
sacyjnego w świecie zdarzenia, kobieta 
ukochana, wiedeńska mieszczanka, której 
Z powodu surowych, średniowiecznych 
przepisów o « rbenburtigkeit nie mógł za­
ślubić. Kazano mu się ukochanej Mizzi 
S t u b e l  wyrzec — a on w odpowiedni 
Ła tę propozycyę złoży/ godność arcy-

Usunął się wraz z s w ą ż o n ą  do u- 
stronnego zameczku koło miejscowości 
Orth w Salzburgu i przybrał odtąd naz­
wisko Jana Ortha.

Lecz niespokojny foch, żądny nadzwy­
czajnych wrażeń, ambicya nienasycona, 
pchały go d o  c z yn ów .

Wybrał się w podróż do krajów za- 
morsk.ch. W południowej Ameryce kupił 
okręt żaglowy „Św. Margaretę“, zaanga­
żował nową załogę i wybrał się w pod­
róż do "V alparaiso w Chile.

Droga miała prowadzić wzdłuż niegoś­
cinnych brzegów Patagonii, naokoło nie­
bezpiecznego przylądka Horn, przez cie- 
śnin^.Magi rllana na wody oceanu Spo­
kojnego. „Sw. Margareta“ me dorosła do 
trudów tej podróży, oficerzy perswado­
wali mu, tłumaczyli, by podróży zanie­
chał; lecz Orth się uparł. 12 lipca 1890 
wybrał się z Porto-La-Plata w podróż do 
Valparaiso. W cieśninie Magellana pano­
wały wówczas straszne burze i „Św. Mar- 
garettau wraz z całą załogą zatonęła. 
Nikt się nie wyratował. To są fakta.

Tyr'czasem o Janie Orthcie powstały 
legendy. Widziano go to ta, to tam. miał 
być rzekomo plantatorem cukru w Bra- 
zyli, to znowu miał żyć w Lopdynie. U' 
rząd marszałkowski przez 20 lat skrupu­
latnie badał wszystkie pogłoski — napró- 
żno! Nie natrafiono na najmniejszy ślad 
po Janie Orthcie. Co ciekawsze, z 24 lu­
dzi, stanowiących załogę okrętową, a n i  
j e d e n  nie dał przez 20 lat znaku życia
o sobie.

Oto geneza wyroku urzędu marszał- 
kowsk jgo w Wiedniu.

Przed nowymi wyborami 
do parlamentu.

Kandydatura prezydenta dra Lea.
Onegdaj wieczorem obradował śuiślej- 

szy przedwyborczy komitet mieszczań­
ski pod przewodnictwem posła Federo- 
wicza.

Na wniosek radcy dworu BihiuJnego 
Uchwalono jednomyślnie uprosić prezy­
denta Lea do kandydowania w okręgu wy­
borczym 8, t. j. w Śródmieściu.

Obecny na posiedzeniu prezydent dr. 
Leo serdecznie podziękował za zaufanie 
i za zaszczytne powołanie, z? strzegł się 
jednak, źe tylko wówczas mógłby z tego 
powołania korzystać, gdy Rada miasta 
kandydaturze jego udzieli aprobaty. (Patrz 
artykuł w dodatku „Wyborca“ p. t. „O 
mandat z Śródmieścia1', w którym oma­
wiamy sprnwę aprobaty kandydatury dra 
Lea przez Radę miasta).
Dr. Gross wstępuje do Koła polskiego.

W dzisiejszym dodatku nasŁym „Wy­
borca0 zamieszczamy interwiew z jednym 
z wybitnych przywódców stronnictwa ży­
dów niezawisłych w kwrstyi o mandat 
z Kazimierza. Wywiad ten obserwuje 
chwilę, gdy jeszcze decyzya dr. Grossa

co do wstąpienia do Koła polskiego nie 
nastąpiła. N‘enmi?j jednak poglądy, s»- 
warte w tym wywiadzie, ilustrują zg dnie 
rzeczywisty stan rzeczy, t. j. ten właśnie, 
który przygotowywano, aby dr. Gross o- 
stateoznie zgodził .-się r*a zajęcie przez 
siebie stanowiska n a r odo w ego .

W wy w adzie tym wjiażonem jest pra­
wdopodobieństwo, iż k,'ernii“k narodowy 
zwycięży — i istotnie, jak  wczoraj wie­
czorem dowiedzieliśmy się, dotychczaso­
wy poseł z Kazimi rza, dr. Gross, kt~ry 
przez 4 lata był dzikim, a więc poza Ko­
łem polakiem, obecnie kandydat z tego 
samego okręgu, nadesłał na ręce posłr 
sejmowego, dra Ignacego L a n d  aua ,  pre­
zesa Rady naczelnej stronnictwa niezawi­
słych żydów, następujące oświadczenie:

„Rada naczelna naszego stronnictwa 
wyraziła zapatrywanie, aby poseł nasz do 
Rady państwa wstąpił do Koła polskiego, 
dodając, że wychodzi z założenia, że po­
seł nasz bidzie mógł wykonywać mandat 
bez pogwałceni! istotnych zasad demo- 
kracyi post ępowej. Zarazem Rada nsczel- 
na zaznaczyła, że pozostawi w tj m wzglę­
dzie dccyzyę kandydatowi naszego stron­
nictwa.

Przeciwnicy nasi polityczni przekręcali 
nasze w tym względzie oświadczenia i 
przedstawiali nas jako syonistów, separa­
tystów, jako najzaciętszych nieprzyjaciół 
Polaków, napadali nie tylko na nas, lecz 
także na krakowską* polską demokracyę, 
z ktćrą na różnych polach pracujemy.

Nagonkę urządziła nie tylko narodowa 
demokracya, która w „Ojczyźnie14 wprost 
głosi, że Żydów należy pozbaw?ć chleba, 
nagonkę u rząd z i a także nasi nieprzyja­
ciele polityczni wśród Żydów, chcąc wmó­
wić w społeczeńst w'o polskie, że my przed-’ 
stawiamy odłam Żjdów, zmierzający do 
separacyi i nieprzyjaźnie odnoszący się 
do Polaków. v

Wobec tego uważałem sobie za obywa­
telski obowiązek już teraz zadecydować 
w powyższej sprawie : oświadczam, że 
na wypadek wyboru wd tąpię do Soła pol­
skiego, w nadziei, źe będę mógł wyko­
nywać swój mandat bez pogwałcenia isto­
tnych punktów programowych demokra- 
cyi postępowej.

Kraków, dnia 10 maja 1911.
Dr. Aoolf G rosstt.

Walka o Wesołą.
Posiedzenie Komitetu P- S. D

Wczoraj wieczorem odbyło się w lo­
kalu Tow. demokratycznego p o u f n e  po­
siedzenie ścisłego K o m ite tu  wyborczego 
polskiego Stronnictwa demokratycznego 
pod przewodnictwem Dra B a n d r o w -  
s k i e g  o. Dyskusya nad obsadzeniem o- 
kręgów krakowskich była bardzo ożywio­
ną, m i e j s c a m i  b u r z l i w ą ,  a głównie 
toczyła się nad obsadzeń._m okręgu We­
sołej. W  komitecie przeważa zdanie, że 
okręg ten należy obsadzić kandydatem 
polsk. stronnictwa demokratycznego, tern 
bardziej, że Dr Petelenz koniecznie .się 
domaga i czyni norąc: howe starania, aby 
stronnictwo jego kandydaturę na Wesołej 
postawiło. Oyskusyi na ten temat wcz o­
raj nie ukończono, lecz odroczono ją  do 
onia dzisiejszego. Dzisiaj odbędzie się 
ponowne posiedzenie K om  ;etu ściślejsze­
go i dzisiaj zapadnie JUŻ Stanowcza UCil- 
wała w tym względzie, poczem natych­
miast zbierze się obszerny Komitet wy­
borczy, na którem ostatecznie ustaloną 
i ofieyalnie ogłoszoną będzie lista kandy­
datów P. S. D.

Kahalnicy przeciw dr. bossowi!
Na wczorajszem posiedzeniu ścisłego 

komitetu wyborczego Puls. Str. Demokr.

odczytano także i  przyjęto wśród okk 
skow do wiadomości znaną deklam i* 
Dra Grossa w spra* e wstąpienia K S  
do Koła polskiego. Następnie poprog
o głos p. D a t t n s r ,  pre. es Izby hsS  
iłowej i ku n m ałem u  zdziwieniu o b i 
cnych oświ idezył imieniem stronnictwa 
konserw ttywnych żydów (kahalnikówW* 
stronnictwo jego, Liimo znanej deklaracji 
dra Grossa, postawi na Kozimierzu kontr 
kandydata.

Oświadczenie to p. Dattnera sprawiło 
na obecnych wielkie wrażenie.

Kandydatura dra Wróbla. 
Chrzanów, 9 maja.

Dzisiaj odbył się w sali Rady powia. 
towej sje-zd delegatów gminnych organi- 
zi.cyi ludowych z całego okręgu wybór- 
< zeg o wielskiego Chrzanów-Jaworzno - 
Krzeszowice-Liszki. Obradom przewodni­
czyć miał prezes Stapiński ; nie przybył 
jednak z powodu przeszkód, lecz nade­
słał telegram z ustrawiedliwieniem swei 
nieobecnoś '. W  zastepstwe Stapi&skie- 
go kierował obradami sejmowy poseł 
P t a k ,  zastępował go gosp. Małocha z Re- 
gulic, sekrelarzowai p. Galos z Rybny. 
Przemowy kandydackie wygłosili ludowcy: 
Fr. Olas z Sierszy, dr. Im aoy Wróbel," 
adwokat dr. Smoleń i poseł sejmowy dr. 
St-fczyk. W  głosowaniu otrzymał dr. Wró­
bel 39 głosów, Olas G głosów, dr. Smo­
leń 2, dr. Stetczyk 1. Kandydatem ofi- 
oyainym Stron: ictwa Ludowego na ten 
okręg wybrany więc został dr. Wr ó b e l .  
Kandydaci Olas i dr. Smoleń, którzy po­
zostali w mniejszości, przyrzekli poparcie 
drow Wróblowi. Charakterystyczne, że 
dr. Stefczyk Rridząc, iż kandydatura jego 
nie zostanie uchwaloną, przed przystąpie­
niem do głosowania opuścił salę z ośmiu 
delegatami.

okręgu tym wchodzą w rachubę 
trzy kandydatury: były poseł Zarański 
(demokrata), dr. Wróbei (ludowiec) i so- 
cyalista Żuławski.

Decentraiizacya zarządu kolei.
Z dniem 1 czerwca wchodzą w życie 

wydane przez mimsti a kolei dr. G ł ąb  ń- 
s k i e g o  rozporządzenia, rozszerzające w 
znacznej mierfe dotychczasowy zakres 
działa .a dyrekeyi kolejowych. Dyrek ■ 
cyom przekazują te rozporządzenia pra­
wo przeprowadzania mdowy nowych li­
nii kolejowych pod bezpośrednim nadzo­
rem ministerstwa kolei, dotychczas* >ry 
zaś nadzór t. zw. „dyrekeyi budowy ko­
lei14 zniknąć ma bezpowrotnie wraz z ca* 
łą tą  instytucyą.

Daleko idące zmiany wprowadzają po­
wyższe rozporządzenia także w sprawach 
t. zw. „ p e r s o n a l n y c h " .  Wychodząc z 
tego słusznego stanowiska, że nieodzo­
wnym warunkiem sprawiedliwego zała­
twienia spraw osobistych jest dokładna 
znajomość specyalnych stosunków i po­
trzeb miejscowych, przekazują rozporzą­
dzenia te dyrekeyom kolejowym znaczną 
część spraw osobistych, dotychczas w rę­
ku ministerstwa będącą.

Rozszerzają one dalej anacznęj mie'  
rze dotychczasowe prawo dyrekcy 
jowych do s a m o i s t n e g o  p r z e p r o w a -  
d z a n i a  b u d o w l i  i n w e s t y c y j n y c n »  
dozorowania w fabrykach budowy zaroo 
wionych wagonów, zakupywani a materpa- 
łów budowlanych, inwentarza i urzą 
warsztatowych, zawierania kontraktoW 
rozstrzygania reklamacyi stron w spra 
wach frachtowych. ,

Równocześnie przynoszą rozporzą z 
nia te z n a c z n ą  u l g ę  p o  s z c z e g ó ln y  
dyrekeyom kolejowym jako takim, p* ® 
kazując cały szereg agend niższym ur ę
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Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie, daje firma zupełną gwarancyę.
326 wysyłą się darmo i .płatnie.
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egzekutywnym, jako to egzamina i 

przysięganie personalu kolejowego, prze­
prow adzan ie drobniej, zych napraw, zama­
wianie mniejszych ilości materyałów i 
raniej ważne reklamacye.

Równolegle z powy ższemi rozporządze­
niami idzie b a r d z o  z n a c z n e  u p ro -  
D!If.7enie  d o t y c h c z a s o w e j  r o z w l e ­
k łej  > z b ę d n e j  z u p e ł n i e  „ p i s an i ­
ny1* przez uchylenie peryodycznych spra­
wozdań dla ministerstwa, wypełniania ta­
bel i wykazów kontrolnych.

Katastrofy pożarowe.
Straszny pożar teatru.

. W poniedziałek wieczorem powstał w 
teatrze »Empire Palaceu w Edynburgu 
pożar, który strawił budynek prawie do­
szczętnie.

Podczas pożaru rozgrywały się stra­
szne sceny:

"W teatrze r Empire P&lace“ produko­
wał się od kilku dni prestidigator La- 
fayette z wielką trupą.

Krytycznego dnia przedstawiano dra­
mat p. t. „Narzeczona w lwiej klatce", 
kończący się żywym obrazem z ogniami 
sztucznymi.

Przy końcu przedstawienia właśnie, gdy 
scena oświetlona była ogi-iam sztuczny­
mi. buchnął silniej >zy płomień a feilka 
iskier padło do przedziału, w którym u- 
mieszczons była orkiestra.

Publiczność me zaniepokoiła się, gdyż 
nie zauważyła nic podejrzanego i dopie­
ro gdy opadła żelazna kurtyna, powstało 
małe zamieszanie, lecz gdy służba uspo­
koiła widzów, że nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo, opuścili widzowie teatr w naj­
większym porządku.

Tymczasem na scenie szalał pożar.
Przerażone lwy wyłamały d r z w i  klatek 

i wybiegły na scenę, na której znajdo­
wali się jeszcze aktorzy nie mogący w pa­
nice dotrzeć do drzwi prowadzących na 
korytarz.

Gdy wreszcie aktorzy natknęli się na 
drzwi i tłumnie rzucili się ku nim — za­
tarasowały im drogę rozszalałe zwierzę­
ta. Lwy rzuciły się na pierwszych z brze­
gu artystów i kilku z nich poszarpały w 
stras/ny sposób. Tieszta grających—prze­
ważnie artystki w y b i e g ł y  n a  u l i c ę  w 
k o s t y u m a c h  — inne nie mogąc się 
przedrzeć przez morze płomieni — pozo­
stały w garderobach, gdzie udusiły się 
dymem.

Aktor, grający Lafayetta, oceniwszy 
grozę położenia — pierwszy znalazł się 
na uiicy — powrócił rychło ednak do 
płonącego budynku, sądząc, że zdoła u- 
ratować jeszcze ulubionego swego psa i 
konia. Nagle zawalił się dach i pogrzebał 
pod grozami artystę.

Pożar trwał całą noc i zniszczył cały 
teatr. Pod stosem zwęglonych belek zna­
lazła straż pożarna tliupy 10 ludzi.

Pożar Sambora.
Pożar w Samborze wywołał ogromne 

"wzburzenie wśród całej ludnoic. zwła­
szcza iż — jak donosi korespondent „Sło­
wa polskiego" — ogień miał byó pod­
łożony.

astw^ pożaru padło ogółem 30 nume­
rów. Tylko południowo-wschodniemu kie­

runkowi wiatru należy zawdzięczać, że 
ofiarą katastrofy nie stały się inne przed­
mieścia samborskie. Ofiar w ludziach 
niema.

Szkoda wskutek pożaru wynosi 100.000 
koron; mekti rzy oblicza,!ą ja  na sto kilka­
dziesiąt tysięcy. Przedmieścia bowiem są 
zaijieszkane przez ludzi zamożnych; po­
między zgorzały mi jest wiele domów kry­
tych dachówką i mających obejścia.

Jeden z biedaków, który zgorzał zupeł-

nie, pobrał się niedawno i osiadł w nowo- 
wybudowanym domu i nie miał nawet 
czasu na ubezpieczenie się.

Jako objaw charakterystyczny zanoto­
wać należy, iż zaledwie ogień zgaszono, 
cala ludn ść polska znów karnie stanęła 
do wyborow. Stawili się nawet wszyscy 
pogorzelcy z wyjątkiem tylke trzech, 
których 1 igitymacye wyborcze spaliły się 
w pożarze.

i^ n z a c y jn e  uprowadzenie.
Zagadkowe wydarzenia.

Dnia 2 kwietnia b. r. zamieścił londyń­
ski rTimesu następującą lakoniczną de­
peszę :

Plymouth, 1 kwietnia. Onegdaj, w po­
bliżu wysp Azorskich, znaleziono unoszo­
ne na fali szczątki aeroplanu systemu 
Vnght’a. Po szczegółowem obejrzeniu ich 
przekonano się, iż aeroplan był wyrobu 
angielskiego, na co wskazywały znaki fa­
bryczne na różnych częściach motoru i 
konstrukcyi aeroplanowej, oraz, że aparat, 
jakkolwiek systemu Vright’a posiadał prze­
cież cały szereg nowości i ulepszeń po­
mysłu nieznanego zupełnie wynalazcy. 
Czy w katastrofie por.’ósł lotnik śmierć, 
me wiadomo; podnieść jednakżft należy 
ciekawy fakt, iż w trybach propellera 
znaleziono haftowaną husteczkę damską 
z batystu, na której z trudem zdołano 
odczytać monogram E. B. Jakichkolwiek 
innych szczegółów brak, gdyż zarządzo­
ne przez władze śledztwo nie dało — jak 
dotychczas przynajmniej — żadnych po­
zytywnych rezultatów.

Od siebie dodał „Times" po sprawdze­
niu w urzędzie patentowym uwagę, iż 
żadne ulepszenie systemu Vnght’a, skon 
statowane w znalezionych szczątkacn rozbi­
tego aerop'anu, nie było wcale notowane 
w angielskim koronnym urzędzie paten­
towym.

Prawie równocześnie, powtórzyły dzien­
niki angielskie następującą wiadomość, 
nie mającą zupełnie na pozór najmniej­
szego związku z poprzedniem wydarze­
niem, a wyjętą z prowincyonalnego dzien­
nika, wychodzącego w Chester, mieście 
połeżonem w pobliżu Liverpolu;

„Spokojne i ciche nasze miasteczko za 
alarmowane zostało onegdaj dwoma ta- 
jemniczemi wydarzeniami, które stanowią 
obecnie temat powszechnych rozmów i do­
mysłów.

Oto przed dwoma dniami znikła z do­
mu szanowanego ogólni b pastora Wiliama 
B r a d f i  r d a  córka jego Ellen w dziwny 
i niewytłómaczony dotychczas sposób. 
Korzystając z cudnego poranku, wyszła 
z domu na przechadzkę około godz. 6-tej 
rano i od tego nzasu wszelki ślad po mej

Miss Ellen ubraną była w kostyum ro­
werowy, jakkolwiek wyszła p*eszo, gdyż 
maszynę postawiła w domu. Przypuszcza­
ją, że padła ofiarą wypadku, Za odnale­
zienie śladu jedynaczki wyznaczył stra­
piony ojciec nagrodę w kwocie 200 fun­
tów szteilingów

Nie mniejsza tajemnica otacza i drugip 
wydarzenie. Oto te^o samego dnia o gedz. 
6‘30 rano spłonęła doszczętnie prowizo­
rycznie z drzewa wystawiona za miastem

szopa, w której od kilku miesięcy praco­
wał nad budową aeroplanu inżynier lon­
dyński James Webster. Mimo pospiesznej 
pomocy spłonęła szopa całkowicie tak, iż 
wśród szczątków znaleziono zaledwie ka­
wałki koi^fitrukcyi *elaznej; z aeroplanu 
nie zostało ani śladu. Jak t\/ierdzą, Web­
ster -  który dotychczas nip ukazał się 
na pogorzelisku — wyjechał onegdaj do 
Szkocyi, me wje zatem dotychczas nic o 
katastrofie i stracie znacznego nakładu 
swych funduszów i pri.cy.

Z obowiązku dziennikarskiego notujeay 
krążącą — zwłaszcza wśród robotników — 
pogłoskę, iż krytycznego dnia miano wi­
dzieć wznoszący się nad miastem aero­
plan inż. Webstera: wieści tej rie  dsje­
my jednakże najmniejszej wiary, uważa­
jąc ją  za bajkę, jakich dziesiątki zwykło 
zawsze otaczać fakta tajemnicze lub na 
razie nie wyjaśnione11.

Senzacyjna depesza.
Od tego czasu upłyną] cały miesiąc, nie 

przynosząc nic, coby rzuciło pewne świa­
tło na opowiedziane powyżej zdarzenia. 
Zdołanc jedynie stwierdzić, iż miss Ellen 
znała się dobrze z iżynierem Websterem 
i że niejednokrotnie odwiedzała go w o- 
wej szopie, guzie pracował nad konstruk- 
cyą aeroplanu.

Stwierdzono również, że krytyoznft^o 
dnia wychodząc na przechadzkę, skiero­
wała swe kroki w stronę warsztatu inży­
niera. Odtąd gii-ie jej ślad zupełnie.

Co do Webstera, który — co z* znaczy6 
należy -  mimo upływu miesiąca m dał 
znaku życia o sobie, wyszły w śledztwie 
policyjnem na jaw pf-wne bardzo cieka­
we, jakkolwiek pozornie prawie obojętny 
dla sprawy okoliczności. Stwierdzono, że 
Webster aa dzień przed ojrsanemi zda­
rzeniami wyrównał wszystkie swoje ra­
chunki, poczymł zakupy znacznej ilości 
byŁzyny i o'Lwy do motoru, oraz wysłał 
kilk m&ście listów w różne strony ingl .. 
Natomiast nikt nie widział go na dworcu 
kolejowym lub przynajmniej opuszczają­
cego miasto.

W ten sposób — jak zaznaczyliśmy — 
upłynął cały miesiąc.

Nagle przed kilku dniami otrzymał pa­
stor Bradford depeszę kablową z Monte- 
video następującej treści:

Dnia 9 kwietnia przejąłem na pełnem 
morzu za pomocą aparatu Marconi’ego 
następującą depeszę pod pańskim adre­
sem, którą obecnie kablem z najbJJższego 
portu przesyłam:

Wybacz Ojcze zmartwienie, którego sta­
liśmy się powodem. Wiedząc, że na zwią­
zek nasz nie pozwolisz, dałam się wykraść 
inżynierowi Websterowi za pomocą aero­
planu i po tysiącznych przygodach pły-

MLECZARNIA L DOBRZYŃSKIEJ
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na plantach obok Biskupiego Jfatacu
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Straszne samobojstwo. bme w ,nągu kilku dni *e Skałłonem ™ 
musiałoby się przyczynić do utrwaleni 
pozycyj satrapy Królestwa. Do podróż! 
cara wszystko było przygotowane tvm 
czasem przyszła ekspropriacya, c a r s ie  
z l ą k ł .  Ochrana dopięła swego celuu

"W hotelu „Austrya*4 popełnił —ji*k do­
nosiliśmy — samobójstwo 50 letni Józef 
Reimsch urzędnik rafineryi w Pctoku pod 
Krosnem Denat poderżnął sobie gardło 
brzytwą.___________________________

Powodem samobójstwa była nieuleczal­
na choroba nerwowa. Przy rewizyi ubra­
nia denata znaleziono wi ?le recept spe- 
cyalistów wiedeńskich i znanych lekarzy 
krakowskich.

Koat.es. Centralce tamro Kupna i snrza 
dąży Realności, Grantów i Lasów
OLiGI RÓŻYCKIEJ^ pod dyrekcyą

Bolesława RÓŻYCKIEGO
w Krakowie, Mały Rynek L. 4. II. p.

Kupuje i sprzedaje mająiki itemskie, folwarki ka 
miemce. mniejsze rea..iości, lasy, i ,nrcde budowlane 
wilie, wszelkiego rodzaju przeds.jt orstwa i t d or? 
zamnma i wydzier awia ta‘covf Jedyne w Krakowie 
najpewniejsze i najlepsze źródło szybkiego kupna lub 

sprzedania majętności.
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Co dzień niesie? 2

niemy obecnie do Rio de Janeiro, gdzie 
się pobierzemy List, wyślemy natychmiast 
po przybyciu. Daruj Ojcze Twej szczęśli­
wej córce i niemniej szczęśliwemu, cho­
ciaż niepożądanemu zięciowi.

Elleti Brad ford, James Webster.
Autentyczność depeszy poręcza na­

dawca :
Joaatan Smith, kapitan „Albatrosa11.

W kilka dni później otrzymał pastor 
Bradford następujące wyjaśnienie od taj­
nego detektywa Willson’a, któremu pole­
cił wyświetlenie całkowite tej sprawy. 

Relacya ajenta Willsona.
Stosownie do pańskiego polecenia, za­

jąłem tię wyświetleniem sprawy Webster- 
Braiford i dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności doszedłem do nadspodziewa­
nie pomyślnych rezultatów. Oto krótki 
yyciąg z tego, co zdołałem się dowie­
dzieć.

Inżynier Webster i miss Ellen znali się 
od kilku miesięcy — a rezultatem tego 
by ta wzajemna miłość. Ponieważ miss 
Bradford wiedziała, że rękę je> nieodwo­
łalnie przeznaczył Sz. Pan sw.-mu kuzy­
nowi, kandydatowi na pastora, p. Danie­
lowi L a w t h e r ,  i żę bezwarunkowo Sz. 
Pan by się nie zgodz i na jakiekolwiek 
ustępstwo od powziętego z góry zamiaru, 
nie mając innego wyjścia, pozwoliła wy­
kraść się ukochanemu. Do celu tego po- 
tiłuźył im aeroplan, ulepszony znacznie 
przez "Webstera. Dnia 30 marca opuściła 
mis Ellen dom rodzicielsk. a w pół go­
dziny później uniosła się na aeroplanie 
w towarzystwie inżyniera. Dla zatarcia 
śladów podpalił ten ostatni rozmyślnie, 
tuż przed odjazdem swój warsztat, ) :tóry 
jak wiadomo, spłonął doszczętnie. Śmiali 
podróżnicy, uniesieni wiatrem i zmyleni 
gęstą mgłą, znaleźli się w Lilka godzin 
później nad morzem. Przed wieczorem, 
gdy mgła opadła, dostrzegli swe rozpa­
czliwe położenie, na szczęście jednak 
ujrzeli zdaleka nadpływający parowiec. 
Po zamienieniu sygnałów wysłano ku nim 
łódź ratunkową, a wtedy zamknął Web­
ster motor, tak, iż aeroplan opadł na 
fale. Śmiałych żeglarzy zdołano uratować 
i przewieść na okręt, aeroplan pozosta­
wi no na łasce losu. Na drugi dzień wy­
łowiono szczątki jego w okolicy Azorów.

'Okręt, na którym młoda para znalazła 
ocalenie, płynął pod flagą portugalską z 
Kadyksu do Rio de Janeiro, dokąd oboje

jak wiadomo popiynęli. Po drodze nadali 
celem uspokojenia Sz. Pana depeszę bez 
drutu, którą, gdy me osiągnęła staęyi nad­
brzeżnych, przejął na „Albatrosie1* kapi­
tan Smith i z Montevideo, dokąd najpierw 
zawinął, przesłał ją  kablem do Anglii.

Oto wszystko, co na razie zdołałem 
stwierdzić. Dla dokładności dodaje, że 
Webster, który w kołach fachowych ucho­
dzi za rokującego wielkie nadzieje teohni- 
ka-konstruktora, jest człowiekiem porzą­
dnym i bardzo zamożnym. Na dzień przed 
wycieczką podjął w banku w L.^erpolu 
kwotę 25.000 tuntów, zostawiając wiele 
więcej jeszcze na rachunek bieżący.

Załączając równocześni spis poniesio­
nych w tej sprawie wydatków, kreślę się 
Sz, Pana powolnym sługą

Gedeon Willson, detektyw prywatny.

Chorob? arcybiskupa Popiela.
Stan zdrowia arcybiskupa warszawskie­

go, ks. Wincentego Chościak-Popiela, po 
ostatiuem pogorszeniu nieco się popra­
wił.

Wczoraj ciepłota ciała wynosiła 30,5. 
Chory jakkolv lek wielce osłabiony, miał 
jednak świadomość swojego stanu, przy­
tomność wróciła. Po wypiciu filiżanki 
herbaty, chory zainął spokojnie.

O godz. 2 w nocy stan bez zmiany, 
ale obawa o życie chorego była wielka,

G odz .  4 r a n o .  Stan ciężki.

Z za M is „ichrany" rosyjskiej.
Policya urządza rabunkowe napady 

kolejowe.
Oficyalny organ polskiej partyi socya- 

listycznej w Królestwie Polskiem „Przed­
św it zamieszcza w najświeższym nume­
rze następujące senzacyjne re welacye o 
działalności „ochrany“

„Według informacyi, jakie otrzymali­
śmy z bardzo dobrego źródła, napad na 
stacyę Widzew w Łodzi z •ganis: wany 
był przez samą ochranę. Była to intryga 
senatora N eu I h a r d t a ,  „rewizora11 Kró­
lestwa, który k o p i e  d o ł k i  p o d  Ska ł -  
ł o n e m  i pragni. zaj^ć jego miejsce i 
któremu pomaga w tem ochrana, kiero­
wana przez Stołypina.

Celem ekspropriafiyi było n a s t r a s z e ­
n ie  c a r a ,  który miał wtedy jechać do 
Spały i tam widziałby się prawdopodo-

KrakÓW, inia 11, maja 19H.

Stanowisko krakowskich 
rękodzielników.

Rękodzielnicy j przemysłowcy krakowscy 
zebrali się wczoraj bardzo licznie w sali 
na Kotł >wem, celem omówienia obecn :j 
sytuacyi wyborczej. Po zagaj emu obrad 
przez radcę m. W a j d ę  wybrano prze­
wodniczącym radcę m. I g .(i c k i ego,  za­
stępcą p. Tomasza Bujasa, sekretarzami 
pp. JR-jpetowskiego i Wernera. Przema­
wiali pp. Wajda, Si^mek, Iglicki, Wolny, 
Buczyński. Walczakiewicz, poczem po­
wzięto taką uchwałę: Rękodzielnicy i prze­
mysłowcy oświadczają, że w myśl żądań 
ogólnego komitetu mieszczańskiego tylko 
tych kandydatów z całą energią popierać 
i wytierać bęc ą, którzy bez wszelkich za­
strzeżeń, równoczeanie ze zgłoszoną kan­
dydatura, oświadczą gotowość wstąpienia 
do Kola polskiego.

W  końcu uchwalono jednogłośnie wy­
słać do prezydenta dra Le  a deputacyę 
z prośbą, aby przyjął mandat do Rady 
państwa.

Młodzież akademicka 
wobec gospodarka w Muzeum rapers- 

wilskiem.
Z incyatywy Stów. akademickich „Czy­

telnie, Akć d.u, „Zniez“, „Spójnia11, „Pro­
mień11 i „Zjednoczenie" zwołany został 
wczoraj wieczorem wiec ogólno-akademi- 
cki w sprawie omówienia fatalnej gospo­
darki w Muzeum narodowem w Rapers­
wilu. Udział młodzieży w wiecu był nad­
zwyczaj liczny. Przewodniczącym wybra­
ny zosteł p. M us z y ńs k i ,  zastępcami pp. 
Sekunda („Czytelnia Akad.u) i Łazowski 
(„Spójnia11); referat na temat opłakanych 
stosunków w Muzeum raperswilskiem wy ­
powiedział akad. Długosz. Rozwinęła się 
'ardzo długa dyskuaya, w której między 

innymi przemawiali: aKad. Sekunda, Szpo- 
tański, Czarnecki, poczem uchwalono re- 
żoluoyę z żądaniem, aby zarząd Muzeum 
odpowie lział natychmiast na poczynione 
publicznie tej instytucy: narodowej za­
rzuty, oraz aby komisy a rzeczoznawców 
dokonała w możliwie najkrótszym czasie 
gruntownej rewizyi wszystkich zbiorow 
muzealnych. Podczas dyskusyi przyszło
między socyalistami-niepodległościowcami
a międzynarodowcami do o s t r e g o  kon ­
f l i k t u ,  którego rezultatem była s ece -  
s y  a międzynarcdowców z sali obrad.

Od Wydawnictwa Z różnych stron kra­
ju — z wyłączeniem Wielkiego Księstwa Kra­
kowskiego! —■ otrzymujemy od biur sprzeda­
ży dzienników, tudzież Szanownych Prenume­
ratorów i nadobnych Czytelniczek skargi po 
adresem naszego wydawnictwa, że cała upro- 
wineya" nie otrzynuła «Ilustrowanego Ku-

V/
* ton

D R O G T  J Y A

Zdzisława KOMOROWSKIEGO
w Krakowie) ulica Floriańska 33.

Poleca: Antymolinę pewny środek ni: zczący mole, pudełko 
7o hal. —  Radykalny płyn na pluskwy flaszka 7o h a . 
Proszki na karakony i szwaDy w  pudełkach po 7o a • 
Hygieniczne Opaski dla pań począwszy od go h a . o 
5 tipr. za §ztukę. —  Środki hygieniczne dla panów i pa 

Oryginalne Perfumy fnneuskie na wagę.
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ryera C odzien n ego", w ysyłan ego  z poniedział­
ku na wtorek. Pospieszani) w ęc w  odpowie­
dzi na te żale z w yjaśnieniem , że w  ponie­
działek w Krakowie i całeffl Wielkiem Księ­
stwie Krakowskiem m ieliśm y uroczyste święto 
£w. Stanisława.

Z tej racyi ustała w dzień ów wszelka pra­
ca po lewym brzegu Wisły w granicach da- 
wne" Rzeczypospohtej krakowskiej. I dopiero 
we wtorek mógł się pojawić tak nasz dzien­
nik, jak i inne pisr.ia krakowskie. Zresztą wy­
raźnie zapowiedzieliśmy w n-rze niedzielnym, 
iż w pon*edziałek dzienrik nasz nie wyjdzie.

Za to Szan. Czytelnicy Galicyanie będą 
świętować 29 września z okazyi św. Michała, 
czego my nieszkańcy »V. Księstwa Krakow­
skiego -  niestety -  będziemy pozbawieni -  
i numer codzienny — jak zwykle — wydać 
będziemy musieli.

Z teatru miejskiego, W tygodniu przy­
szłym rozpoczną się gościnne występy Kazi­
mierza Kamińskiego. Znakomity artysta wy­
stąpi w „Rozbitkach" i „Panu Damazym" 
Bliżmskiego, w r Koncercie" Bahra, w «Wiel­
kim Fryderyku* Nowaczyńskiegc, w * Kupcu 
weneckim", w „Są; adce" Jaroszyńsk.cgo, w 
„Intratnej posadzie* Ostrowskiego oraz w »Bo­
gatym wujaszku“.

0 obrazę religii. Przed Trybunałem orze­
kającym w Krakowie rozpoczęła się dzisiaj 
rozprawa c obrazę religii, przeciw drowi Emi­
lowi Bobrowskiemu. Obrazy tej miał się do­
puścić dr. Bobrowski 6 listopada z. r. na pu- 
blicznem zgrcmadzeniu przy ul. Rajskiej w 
swoim referacie oOświata a klerykalizm- Prze­
wodniczy radca Walter, oskarża proKurator 
Wajda, broni adw. dr. Marek. Wyrok zapadnie 
popołudniu.

Izba rękodzielnicza zawiadamia wszyst­
kich majstrów, że w niedzielę bm. o g. 10-ej 
rano odbędzie się w szkołach przemysłowych 
uzupełniających: na Smoleńsku, na Kleparzu 
przy ul. Lubomirskich, przy ul. Dietla i na 
Kazimierzu U r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  ro ­
ku s z k o l n e g o  połączone z wystawą, wv- 
pracowań piśmiennych i rysunków i wzywa 
majstrów, którzy posyłają swoich uczniów do 
tych szkół, aby zechcieli wszyscy przybyć do 
szkół powyższych, w celu przekonania się o 
postępie uczniów w naukach. Nabożeństwo 
dziękczynne na zakończenie roku szkolnego 
odbędzie się tegoż dn:a o g. 8-ej rano w ko­
ściele XX. Pijarów.

Śmierć robotnika. Wczoraj wieczorem za­
słabł w cegielni Kappelnera za rogatką grze 
górzecką robotnik Wojtas Wojciech i nim 
przybyło zawezwane pogotowie ratunkowe, 
zmarł. °:zyczyna śmierci niewiadoma.

Szkarlatyna na Krowodrzy. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło do szpitala na oddział 
chorób epidemicznych 9-miesięczne dziecko 
gospodarza Stypuły, które zachorowało na 
szkarlatynę.

Aresztowanie włamywaczy. Na dworcu 
w Oświęcimiu aresztowano w dniu wczoraj­
szym czeladnika ślusarskiego Wiktora Lando- 
wicza, przy którym znaleziono wytrychy i na- 
tzędzia złodziejskie.

Dziś nad ranem ujęła policya 20-letniego 
Abrahama Fleischera, czeladnika krawieckiego, 
na którym cięży podejrzenie, iż dokonał w 
ostatnich czasach szeregu kradzieży z w gra­
niem.

Zmarli:
Z Grabowskich Amalia N a l e p o w a ,  żona 

obywatela w Zakrzówku zmarła 8 bm. prze­
żywszy lat 34 .

Z Grządz elskich Honorata M r o c z k o w ­
ska,  wdowa po obywatelu, ur. w r. 1830 
*marła dnia 10  bm.

Konkursa hippiczne
W dniu 5 maja br. zgłoszono do popisów 

*  jeździe konnej 13, do popisów w skokach 
onnych przez przeszkody 27, do Jeu de 
arre 3, zaś do wielkiego wyścigu myśliw-
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skiego 8 kon i. Z dość licznych zgłoszeń wno­
sić należy, że konkursa będą interesujące, al­
bowiem w każdym rodzaju konkursu praw­
dopodobnie po kilka a nawet po ktlkanaście 
koni udział weźmie.

Siczególnie interesująco zapowiada się wiel­
ki wyśug myśliwski o mecie 4000 metrów, 
wyposażony pieniężnemi oraz trzema nagro­
dami nonorowemi, z których jednę Jego Ces. 
i Król. Wysokość Arcyksiążę Ferdynand Karol, 
^rugą 12 pułk dragonów, zaś trzerią Eksc. 
Zdzisław hr. Tarnowski dla zwycięscy, dru­
giego oraz trzeciego jeźdźca ofiarowali.

Z sali sądowej.

Z trsgeflyj wojskich.
0 skrytobójcze zamordowanie męża. 

Przesłuchanie Adamczykowej.
Po odczytaniu aktu oskarżenia przystą­

pił wczoraj przewodniczący nadradca dr. 
J a s i e w i c z  do przesłuchania głównej 
oskarżonej Karoliny A d a m c z y k o w e j .  
Jestto kob.eta b5-letma, słusznego wzro­
stu, brunetka, szczupła, i rzystojna, ma 
czarne, wyrazLte oczy. Więzienie śledcze 
wycisnęło na jej twarzy charakterystycz­
ne piętno, lecz mimo to cała jej postać 
sprawia korzystne wrażen: e Nie wygląda 
wcale na włościankę, a to z powodu de­
likatnej cery jej twarzy. Składa zeznania 
wśród ustawicznego cichego łkania, które 
swą denerwującą monotonią gra na ner­
wach wszystkich obecnych.

A d a m c z y k ó w  a p r z y z n a j e  s i ę  
do  winy.  Strzeiiia do męża trzy razy w 
głowę, gdy ten spał pijany na łr.wce. U- 
czyniła to jednak pod w p ł yw em  i n a ­
m o w ą  swego kochanka Duliana. Po po­
wrocie męża w śtyczniu b. r. z Ameryki 
zaczęły się w domu kłótnie — mąż ją  
często bił. Dulian namawiał ją  by „sprzą- 
tnęła“ męża, nawet kupił jej w Tarnowie 
truciznę, by męża otruła.

P r  ze w.: Przecież to była trucizna na 
ozczury! Na pudełku wyrażL.e było na­
pisane „nieszkodliwe dla h'dziu

A d a m c z y k o w a :  Ja się ta na tem 
nie rozumiem. Dulian mi dal ją. żebym 
otruła męża.

Dr. B a r d e i :  To było zupełnie ina­
czej! To Adamczykowa namawiała Du­
liana, żeby , j oj kupił truciznę na męża, 
a on, chcąt się jej pozbyć, kupił truci­
znę na szczury.

A d a m c z y k o w a :  Mówię prawdę. On 
mnie namawiał. W Tarnowie kupiła w 
handlu Birtusa mały rewolwer za 8 kor., 
a DuLan uczył ją  obchodzenia się z bro­
nią.

W  niedzielę, w dniu krytycznym, byli 
Adamczykowie w kościele, poczem oboje 
wstąpili 3o karczmy, gdzie oboje pili. A- 
damczykowa wypiła kilkanaście wódek. 
Po powrocie do domu Adamczyk wypra­
wiał awantury, a nawet porwał siekierę, 
aby ją  zabić. Uciekła w pole, a kiedy 
powróciła, mąż spał na ławie. Wtedy 
wzięła rewolwer, ukryty w sieni, i strze­
liła do męża. Mąż się serwał z ławy 

strasznie rzężąc, upadł na ziemię. Wów­
czas strzeliła ponownie do niego.

Wogóle całą winę składa na Duliana, 
którym ciągle się wyraża, że go ko­

chała. Dulian miał ją  rzekomo nakłonić 
do sprzątnięcia męża i ciągle na nią na­
legał, by jak  najprędzej tego dokonała. 

Przesłuchanie kochanka.
Z kolei rzeczy nastąpiło przesłuchanie 

drugiego oskarżonego D u l i a n a .  Jestto 
typowy, 94-letni parobczak wiejski. P  o 
w i n y  s i ę n i e  p o c z u w  a.’Praeował ja ­
ko parobek w gospodarstwie Adamczyko­
wej przez 1 roli i wówczas przyszło mię­
dzy nimi do bliższego stosunku. Kochali'

Powstań i w Meksyku.

Podajemy portret pułkownika amery- 
kańskiego C o dy ’ego,  najlepszego jeźdźca 
na świt cie, który obecnie dowodzi kawa- 
leryą amerykańską na, granicy amerykan* 
sko-meksykańskiej. Pułkownik Cody, któ­
ry swego czasu kierował słynnym cyrkiem 
„Buffalo-Billu, był przed kilku laty z tym 
cyckiem w Krakowie.

się- Adamczykowi prześladowała go swo­
imi względami Trwało to pzez 3 lat. 
Wszędzie za n m chodziła i po karczmach 
p ł a c i ł a  z a  n . e g o  p i e n i ą d z m i ,  k t ó ­
r e  j e j  m ąż  p r z y s y ł a ł  z A m e r y k i .

Po powrocie męża z Ameryki nama­
wiała go Adamczykowa, by otruł jej mę­
ża i dała mu nawet *2 korony na truci­
znę. Dla świętego spokoju kupił truciznę 
na szczury. Wtedy Adamczykowa sama 
pojechała do Tarnowa po truciznę, ale 
w aptekach nie chciano jej sprzedać. Na­
mawiała go potem, by pojechał do Tar­
nowa po rewolwer, a gdy tego nie chciał 
uczynić, sama pojechała do Tarnowa. 
Strzelać jej me uczył, bo Adamczykowa 
jako córka leśnego sama dobrze się na 
broni zna. W dniu krytycznym z Adam- 
czykową Się wcale nie widział, dopiero 
po wypadku, gdy jechał razem z nią do 
Radłowa po doktora, przyznała się do 
winy, że zastrzeliła męża.

Nastąj iła potom konfrontacya koohan- 
kow. Adamczykowa, patrząc w oczy Du- 
lianowi, zarzucała mu, że kłamie, że on 
ją  do wszyitkego namówił.

— Tyś mnie uczył strzelać z rewolwe­
ru — wołała -  tyś mnie bałamucił, że 
się ze mną ożenisz! Tyś mi zakazał w 
sądzie prawdę mówić, a teraz się wszyst­
kiego zapierasz !

D u l i a n  przeczy wszystkiemu.
-  Daj ml święty spokój, babo | — 

woła zirytowany, — Tyś mnie bałamu­
ciła, płaciła, ciągnęła do karczmy, a te­
raz wszystko na mnie zwalasz!

Po tej dramatycznej kłótni kochanków 
odroczył przewodniczący rozprawę do na­
stępnego dnia.

Drugi dzień rozprawy.
Dzisiejsza rozprawa przeznaczoną jest 

przesłuchaniu świadku w, mieszkańców tej 
samej wsi.

Św. K o w a l  zeznaje, że między Adam- 
czykową a Dulianem były bliższe stosunki. 
Jako najbliższy sąsiad Adamczyków ze­
znaje, że krytyczni igo dnia był razem z 
Adamczykami po kościele w karczmie i 
piii razem wódkę, było to tam tego 4—5 
kieliszków. Alamczyk uskarżał się na żo­
nę, a świadek radził mu, żeby me dawał 
wiary temu, co ludzie gadają, tylko żeby 
się pogodził z żoną. O godz. 10-tej rano 
wyszli z karusmy, Adamczykowa nie była 
p i aną  — wszyscy udali się do swoich 
'omów. Koło po łudn i wpadła Adamczy­

kowa do ni( go do chałupy i skarżyła się, 
że mąż wojuje, że ich bije, że ją  wyga­
nia z domu. Gdy po pół godzinie może

Odznaczony krzyżem zaJtugi i medalami od 26 lat istniejący

P o g r z e b o w y " ] .  H O R  A K
c- ie, ml. Mikołajska 14. - ■ - 248^1

Urządza pogrzeby do najwspanialszych
N Ji W IĘ K S Z Y  FABRYCrZR Y  bL Ł A O
trumien metalowych, dębowych i innych, wieńców 
i t, p. Sprowadza i wysyła zwłoki do “óżnych kra­
jów. Przeprowadza ekshumacye zwłok. Stawia groby.

Cen)! nader MBiark«wanev  m

f
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udał się do chałupy Adamczyków, on le- 
źaJ na podłodze w krwi a Adamczykowa 
powiedzitła do niego: „Patrzajcie, co on 
ma w ręcfc!“ Świadek się przypatrzy! i 
zobaczył, że Adamczyk trzymał w ręku 
rewo'wer. Później się zbiegli ludzie, po­
łożyli Adamczyka na łóżku, potem przy­
szedł ksiądz... Adamczykowa płakała, ale 
to me było ze szczerego serca.

Watka między łasicą a boa- 
dusicielem.

(Do ilustrac>‘ tytułowej).

W dziennikach niemieckich znajdujemy 
nadzwyczaj ciekawy i pouczający opis 
wałki między łasicą (lchneumonem), a ol­
brzymim wężem boa (kobra). Posłuchaj­
my, co pisze o tej walco naoczny świa­
dek jej, oficer angielskiej m łynarki.

Po długiej, męczącej podróży po ocea­
nie indyjskim zawinął okręt, do Adenu, 
angielskiej stacyi węglowej w Arabii. Sza- 
robrunatne- skały wybrzeża, ciemno-błęki- 
tna toń morza, ożywiona rozlicznymi re­
kinami, czarno-brązowa ludność okolicy, 
a nad tern wszystkiem pogodny uśmiech 
błękitu nieba — takie było milieu, pośród 
którego miałem sposobność po raz pier­
wszy w życiu oglądać zbliska walkę mię­
dzy ichneumonem a boa-dusicie)em. Na

Święto „białego kwiatka".
Na rzecz walki z  gruźlicą urządzono 

w tym roku poraź pierwszy miastach 
rosyjskich tak zwany dzień „1 tałego kwiat- 
ka“. Wybrano kwiat rumianku O prze­
biegu tego oryginalnego „święta,** podają 
pisma rosyjskie takie szczegóły:

Pogoda nie dopisała obchodom „dnia 
białego kwiatka" zarówno w Peters burgu, 
jak i Moskwie. W Petersburgu prze* 
dzień cały mżył drobny kapuśniaczek, a 
w Moskwie padł przed południem ulewny 
deszcz.

Atoli tacy przeciwnicy ma zdołali zga­
sić szlachetnego zapału u mieszkańców 
obu stolic, caum sercem i kieszenią po­
pierających aktualną i celową walkę z  
gruźlicą,

Od wczesnego raoka a i  do późnej no­
cy odbywała się sprzedaż „białego kwia­
tka1* tu i tam, doznając powodzenia 
wprost nieprzowidywanego.

Panie sprzedające z symboliczną tarczą 
Ligi wszechrosyjakiej i niebieską startą, 
były wprost oblęgane na ulicach przez 
publiczność pragnącą złożyć swą ofiarę.

Ku wieczorowi kwestarki-s] irzedawezy- 
nie zajęły posterunki we wszystkich tea­
trach rządowych i publicznych, i robiły 
świetne interesy

A nawet w noc późną ukazały się za-
pokładzie statku zjawił się mdyjoki faka jstępy te w zakładach zamiejskich i ogro-
i zaproponował kapitanowi, by ofiarował 
mu kilka funtów szfcerlingów, a ujrzymy 
widowisko niezwykłe. Kapitan -  stary 
wilk morski — propozycyę przyjął. łSiie- 
długo potem ukazał się fakir z dwoma 
koszykami, w których mieściły się zwie­
rzęta, mające wkrótce potem stoczyć mię­
dzy sobą śmiertelny bój Rozciągnięto su­
kno. Naokół zgromadzili się wszyscy pa­
sażerowie, tłocząc się i patrząc sobie przez 
sarnię na denerwujące widowisko. Fakir 
otworzył kosz, z którego wysunęły się 
grube sploty boa-dusic:ela. Potworne z mie­
rzę niechętnie i leniwie spoglądało na o- 
toczenie, które trwcżnie cofnęło się o kil­
ka kroków wstecz, jakby w obawie, aby 
nie zetknąć Się z wężem. W sekundę póź­
niej otwarł się drugi kosz i lekko a zwin­
nie wyskoczyła zeń łasica. Na jej widok 
spokojny do tej pory wąż podniósł się 
groźnie, wpijając wzrok w niepokonane­
go nigdy nieprzyjaciela. Zwierzęta zrozu­
miały, iż walka, jaka się między niemi 
rozegr?, będzie walką zaciętą, walką im 
śmierć i życie.

Chwila oczekiwania, zwierzęta rzucają 
się na siebie. Boa-dusiciel ocknął się z 
pierwotnego letargu, błyskawicznie natarł 
na ichneumona i owinął się o mego z ta­
ką siłą, iż zdawało się, źe zmiażdży go 
na masę.

Przypuszczenie to było mylne. Maleń­
kie zwierzątko żyło nieuszkodzone, wie­
dząc doskonale o swych zaletach w wal­
ce a więc niepozornej postaci, elastyczno­
ści żeber i ostrych, 4ończystych ząb­
kach.

Ze splotów węża — okręconych na 
kształt pierścienia — wysunęła się mała 
główka ichneumona; w sekundę później 
ujrzeli obecni nieznaczny rankę t>a dele 
kfibry. Rr—rr— rr ,- - ir—rr—rr - -  d«*V «ę 
Słyszeć charaktery*'yzne — jkjdby * 
piłą — poruszeni‘i mfnątr % i _
splot węża rozluźnił *1.. £>*' Uaut* 
uwolniła się z opr^sryi, • **-
dcwoleniem na fenow aw vjn*, 
drgania dusiciela Wxi<nr»»V» >ó
czone. Uradowany 
wsadził ją  z powrotem **»«•» r; > 
tak szybko — juk szybko eUvi,' yi*. na 
pokładzie po przybyciu okrętu do portu.

dach, aby 
mało.

i stamtąd zebrać ofiar me-

Szef tajnej polijyi -  oszustem.
Petersburg 8 maja.

Jak wiadomo, niedawno popełnił samO' 
h--'jstwo szef tajnej policyi w Archnagiel- 
sku, M. R a s k a l t o w .  O powodach tego 
samobójstwa przynosi obecnie prasa ro­
syjska ciekawe rewelaoye.

Prze 3 niedawnym czasem otrzym.ił nie­
jaki K o s t o g o r o w ,  milioner, zamie­
szkały w Archangielsku list anonimowy, 
w którym nieznany jakiJ „komitet rewo­
lucyjny" wzywa go, by zjawił się w o 
znaczonem miejscu i wręczył oczekują­
cemu tam człowiekowi tysiąc rubli, gdyż 
w przeciwnym razie córka jego zostanie 
otruta witryolem.

Zaniepokojony listem udał się milioner 
do gł ównej kwatery żandarmeryi i zawia­
domi ją  o wymuszeniu, a  ta wysłała na 
oznaczone mieisce ajentów, którzy mieli 
śledzić oczekującego na niego tam mdy- 
widyum.

Poszukiwania dały rezultat nadspo­
dziewany ; wykryto mianowicie, iż oszu 
stem jest... sam naczelnik tajnej policyi.

Kierujący śledztwem oficer żandarme- 
ryi usiłując ratować swego kologę, dał 
Raskaltowowi sposobność do ucieczki, 
oszust jednak wybrał śmierć samobójczą.

Genzuca rosyjska wobec dziel 
Oołstoia.

Z Petersburga donoszą: Główny komitet 
cenzury zarządził konfiskatę trzcch to­
mów dzieł Tołstoja. Odwołani; wdowy 

Watojo-Ti przeciw fcej konfiskacie po- 
skutku. Skonfiskowane działa 

 ̂ słynne pisma Tołstoja: „Nie 
stabijaó , „List otwarty do ca- 

i inne. W  motywach konfiskaty po- 
m*AE,*.nc, i t  pisma te szerzą ducha bun- 

>. rkeciw urządzeniom państwowym i 
p w i w  pannjącej religii. Pisma te będą 
obecnie wydane za granicą we wszyst­
kich językach europejskich.

Aeroslany w armii austr.
Prap*» (tel. w ł.)  Hi^terstwo woinv no 

sfanowiło zakupić 60 “eroplanów dla 7  
lów wojskowych. Zamówienia zostana JT 
skuteczn^^ w fabrykach krajow ych

Z Dumy rosyjskiej.
Petersburg, (tel. wł.). Mowa Stołypina

o uzasadnieniu zastosowania § 87 nie wv 
•wołała w Izbie żadnego wrażenia. Nato­
miast silne wrażenie wywołała mowa o- 
pozycyonnty M a k ł a k o w a .

Oburzenie wywołuje atak Puryszkiewi. 
cza na japońskiego ambasadora w Pe. 
t< ryburgu, któremu Puryszkiewicz zarzu­
cił szpiegostwo.______________

Pożar lasów w Ameryce;
Londyn (tel. wł.). W stanie Manitoba 

wybuchł olbrzymi pożar lasów wzdłuż 
* alej Unii kolejowej „Pacific -Canada
Cały stan przedstawia jedno m om  pło. 
mieni. Liczne osady i miasta znajdują,
się w największem niebezpieczeństwie.
Wysłano wojsko i milicyę, celem ratowa- 
nia zagrożonych okolic.

Zbrojny napad chłopów na 
egzekutorów.

Łubiani (tel. wł.). W gminie St. ¥i- 
cliael wybudowano kościół, na rzecz któ­
rego gwarancyę dali parafianie. Tymcza­
sem długów ciążących na tym kościele 
me płacono. Wobec tego wysłano egze­
kutorów do chłopów w asystencyi żan­
darmeryi. Lecz chłopi stawili opór. 0- 
zbrojeni w siekiery i cepy przepędzili 
egzekutorów i żandarmów, raniąc jedne 
go z Żandarmów bardzo poważnie. Proku- 
ratorya wytoczyła śledztwo o gwałt pu­
bliczny

Pojedynki.
Bndapeszt (tel. wł.). Poseł do Sejnu 

węg. S m e r e c z a n y i  wyzwał pos. Haj o- 
sa, który podczas jego mowy krzyknął: 
„To jes t impertyneneya rzucać kalumnie 
na stronnictwo (niezawisłych). Pojedynek 
zakończył się lekkiem skaleczeniem pos. 
Smereczany’ego.

Berlin. (Tel. wł.). Odbył się tu pojedy­
nek między 2-ma oficerami rezerwowymi 
z których jeden, nazwiskiem Friedrich
zginął na placn boju.____________ _

Zdrowie cesarza.
____ r __ t (tel. wł.). Wczoraj zaalarmo­

wała p-iełdę tutejszą wiadomość, iż sesa*2 
poważnie zachorował. Wiadomość okazała 
się mylną. Cesarz cieszy się najlepszem 
zdrowiem.

Świętokradczy rabunek.
Berlin (tel. wł.). Z Dortmund donoszą, 

iż dokonano tam rabunku w kościele
0 0 . Franciszkanów — poczem złoczy ;y 
podłożyli Ogień. Ogień zlokalizowano, a 
busie skradli między innemi kielich Z ko* 
mnnią ćw.

Katastrofa automobilowa.
Berlin (tel. wł.). Koło Bengdort zde­

rzył się automobil, wiozący 5 osób z 
zem ciężarowym. Inżynier, prowadzący 
automobil, zginął na miejscu.

Powstanie w Meksyku.
Londyn (tel. wł.). Z Nowego Yorku do­

noszą, że w a lk ę  ko ło  Ju a re s  (patrz ma­
pkę, którą podaliśmy przed dwoma ty­
godniami) )odjęto na nowo.

Z El Paso donoszą, iż przy a ta to  n
Juares oabyły się rozpaczliwe w a l^ n -
liczne. Obrońcy miasta strzelali z oKien 
i dachów. Trzysta obitych, w tem 1& 
Ameryka nów. * ______ .

K. Griinwalda Synowie
i> , n  „  u  _  . .  ó\głJizac}a  mbc.mąlqix
W Kfc U a N  Iti, ulica MIK0ŁAJ3KA L, 4.

S i l i f i e r m a  S Z K Ł A
pędzona siłą elektryczną
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i jncas. DOM handluwy Auama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11. — Teł. 1004

Pośredniczy w  .przed*iy i kupnie ma­
jtków ziemskich, kamienic, .ealnośd, parcel 
budowlanych, produktów rolnych, fabr. i t. p. 
posiada największy wybór różnych objektów.

Świętokradztwo 
w Królestwie Połskiera.

Płock 9 maja.
Wielkie poruszenie wśród mieszkańców 

wioski Duninowa nad "Wisłą, w powiecie 
gostyńskim, wywołała wiadomość o świę­
tokradztwie, speinionem w tamtejszym ko­
ściele. Wiadomość okazała się prawdziwą. 
Złoczyńca ukrył się prawdopodobnie je ­
szcze z wieczora w kościele, a w nocy 
dobrał się do szaf w zakrysty1 gdzie prze­
chowywano celniejize aparaty kościelne.

Rano następnego dnia spostrzeżon o go­
spodarkę świętokradcy, a że iiady jego 
prowadziły ku Wiśle, słusznie, jak się pó­
źniej okazało, wywnioskowano, że złodziej 
wsiadł na statek, idący do Włocławka. 
Bezzwłocznie więc zawiadon”'ono policyę 
warszawską, która obsadziła wszystkie 
przystanie, oczekując na przyjście stat­
ków.

Zarządzenia te uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem. Świętokradzca bo­
wiem, nie przypuszczając widocznie, aby 
w Warszawie wiedziano już o jego czy­
nie, najspokojniej wyszedł z jednego sta­
tku, spodziewając się, że będzie w ^tan*^ 
miedzy innymi podróżnymi prześlizgnąć 
się niespostrzeżenie. Przy wyjściu j  dnak 
na brzag spostrzegł, że jest na oku, nie 
namyślając się w*ęc, rzucił na ziemię trzy­
many w ręku dość pokaźny worek, a sam 
zaczął uciekać. Zamiar ten jednak nie po­
wiódł się i złoczyńca wpadł w ręce poli- 
cyi, która pod konwojem odprowadziła 
go do cyrkułu.

W porzuconym worku znaleziono mon- 
strancyę, kielichy, patyny i inne koszto­
wniejsze aparaty kościelne.

Ujęty podał, że się nazywa Sułczewsl i.

Szpital -  grobem dwóch braci.
Przemyśl 10 maja.

Przed dwoma laty w szpitalu tutejszym 
zmarł po operacyi ślepej kiszki śp. Skerl 
magister farmacyi. Zaraz po pogrzebie 
rozeszły się pogłoski, ż2 przyczyną śmier­
ci było zostawienie chorego bez nadzoru. 
W napadzie gorączki, zostawiony sobie 
samemu śp. Skerl wybiegł na ganek, za­
ziębił się, a także i potłukł dotkliwie, a 
później w kilka dni zmarł. Ten brak nad­
zoru podniosły wówczas pisma krajowe. 
Zarząd szp óala oburzał się wówczas aa 
korespondentów... „niesumiennych14, Na 
tem rię skończyło. Końce sprawy zato­
piono w wodzie -  tajemnica zgonu śp. 
Skerla została niewyjaśnioną...

Dziś, w dwa lata — zgon ów ra  nowo 
się przypomina. Do tego samego szpitala 
przywożą brata tamtego zmarłego ś. p. 
Augusta Skerla, maszynistę kolejowego, 
ofiarę zderzenia pociągów pod Medyką— 
i ten tu również wśród oburzających o- 
koliczności umiera.

Opov\adaj% oto publicznie po mieście, 
że kiedy rannego przywieziono do szpi­
tala z pękniętą czaszką i złamaną szczę­
ką, operacyę uiepozwalającą na żadną 
zwłokę odłożono od godz. 4 popołudnia 
do godziny 11 dnia następnego rano.

W męce, agonii leżał ranny, ofiara za­
wodu czeki jąc na operacyę... Nadeszła 
noc długa, bolesna. Około 11 w nocy 
przyjechała wezwana do chorego jego 
żona i... zastała męża leżącego na łóżku, 
z poduszką wyjętą z pod jego głowy. 
Na poduszce spał „czuwający" nad cho­
rym dozorca.... Ciąg dalszy wiadomy: 
"Nim do operacyi przyszło, o godz. 11 
śp. August Skerl już nie żył.

Czy rzecz się tak miała, jak tu podano, 
może choć tym razem szpital wyjaśnić 
zechce. Tamta śmierć, choć zrzui^ono ją 
na barki zarządu szpitala pozostała ta­
jemnicą — ta  jednak gwałtownie doma­
ga się wyjaśnienia.

Tajemniczy dramat nad Newą.
W dniach ostatnich obfituje Petersburg 

w coraz to nowe aenzacyjne wydarzenia, 
z których niejedno wieczną pozostanie 
zagadką. Onegdnj mieszkańcy ulicy Dzie­

wiątej i sąsiednich byli świadkami nastę­
pującego tajemniczegc dramatu: Kon­
stanty Małecki, student akademii sztuk 
pięknych towarzyszył młodej, urodziwej 
kobiecie, i prowadził z nią rozmcwę w 
tonie silnie podnieconym.

Para owa weszła do bramy jednego z 
domów. Tam rozmowa przybrała charak­
ter ostrzejszy. Nie chcąc dalej się sprze­
czać ze swym towarzyszem, młoda osoba 
odwróciła się do niego plecam: i zrobiła 
ruch ku wyjściu z bramy.

Wówczas Małecki wydobył szybko z 
kieszeni rewolwer małego kalibru i dał 
strzał do oddalającej się towarzyszki. Ta 
ostatnia przycisnęła rękę do pleców, wy­
biegła na ulicę, wskoczyła do dorożki i 
odjechała.

Małecki zaraz potem z rewolweru, któ­
ry miał w ręku, dał do siebie dwa strza­
ły : w skroń i w usta.

Nadbiegli ludzie, którzy Małeckiego 
przenieśli w stanie na wpół przytomnym 
do szp - ;ala, gdzie zmarł po kilku godzi­
nach wśród strasznych męczarni, nie po­
dawszy nazwiska swej towarzyszki, ani 
motywów swego czynu.

Z H  Z PaLzowic.
Obchód K ousty tucyi 3 M aja. Staraniem 

komitetu sypania kopca grunwaldzkiego, od­
był się 7 bm. obchód Konstytucyi 3-go Ma­
ja przy udziale straży pożarnych z Zatora i 
Pocklsza pod dowództwem naczelników pp. 
Zielińskiego i Momota. Przyoyli także i So­
koli ł Zatora z p. Baścikieir, na czele. O go­
dzinie 10-ej odbyła się suma, poczem cały 
orszak ruszył pod Kopiec grunwaldzki. Na 
czele jechała banderya włościańska, na przy­
branych w wstęgi koniach, a muzyka przy­
grywała, wipjski chór zaś śpiewał pieśni na­
rodowe. PoJ kopcem odśpiewano kilka pieśni 
narodowych, a p. Popiel jasno objaśnił ludo­
wi te wiekopomną Konstytucyę 3-go Maja. 
Przemawiali także pp. Baścik i rJmasta z Za­
tora, a na wniosek p, Baścika zebrano skład­
kę na pokrycie tegoż kopca kamieniami, aby 
nie uległ rychłemu zniszczeniu.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Natalia Teichner
Nowy Targ,

zaręczeni.

Leon Heiier
Wiedeń,

LEON DAUDET. 65

Szczęście bogaczy
— Ach, to ty ! — rzeki, poznając ją — 

a jzy pogodzi>aś się już z swoją maco­
chą?

— Ależ „ak, tak, pogodziły się już o- 
bie — odpowiedział za nią Sutome, uśmie­
chnięty i tryumfujący, że mógł wykazać 
pannie Badelot, jak  skonczonym mania­
kiem jest jej ojciec.

— Odpowiadaj pani tak, jak  ja  — do­
dał, zwracając się do niej, — nie należy 
się mu sprzeciwiać.

— Tak, pogodziłyśmy się ojcze -  od­
powiedziała Emilia drżącym głosem

— A.! to dobrze, w tairim razie uści­
skaj mnie.

Potem mówić zaczął o rozmaitych epe- 
bulacyach pieniężnych, o których roiła 
chora jego Wyobraźnia. Zdawało mu się 
■ ĉiąź, że odbiera telegraficznie jakieś z aa- 
czne kwoty. Mówił o nich szeptem Emi­
lu, zwierzając się jej, że ma tu na nie 
skrytkę w murze.

— Nie mów o tem nikomu — mówił, 
kładąc palec na ustach — nawet M&tjl- 
dzie.

Ale imię to wywołało w nim naraz nie­

jasne wspomnienia doznanej krzj vdy.
— Czyjej  kochanek przychodzi zawsze 

do niej — zapytał nagle. — Jeśli mi po­
wiesz prawdę, dam ci za to 5000 fran­
ków.

Biedak przyzwyczajony w ostatnic’i 
czasach -kupywać pieniądzmi skąpe wzglę­
dy swej żony, stosował obecnie tę samą 
metodę i do niewinnej swej córki.

Emilia patrzyła na ojca z uczuciem 
zgrozy, litości i rozpaczy. Zwyciężoną 
więc została w tej długiej, upartej walce, 
uką prowadziła z obłudną i nielitościwą 

kobietą, którą los postawi, na jej drodze.
Odeszła wreszcie do poczekalni, gdzie 

oczekiwał na nią Jerzy i powrócili razem 
do domu, nie mó^.ąc do siebie ani sło­
wa. Smutne były te ich pierwsze miesią­
ce narz -czeństwa, a przytem Emilia po­
zostawioną została bez. żadnych prawie 
środków do życia. Otrzymywała pensyę 
miesięczną śmiesznie małą wobec tego, oo 
się jej prawnie należało, ale nie chciała 
upominać się o swoje prawa, odpowiada­
jąc na wszelkie przedstawienia.

— Dopóki szło o mego biednego ojca, 
walczyłam mężnie, ka&dy mi to musi przy­
znać, o pieniądze walczyć nie będ<j. To, 
co mam wystarcza mi zupełnie. Nie chcę 
być bogatą, nienawidzę bogactwa. '

Dzięki temu dziecinnemu może, ale szla­
chetnemu idealizmowi, pani Matylda i jej 
wspólnik korzystali bez przeszkody z o- 
woców swego występku, a związek ich 
nie był jus dla nikogo tajemnicą. Ale w 
tym właśnie stosunku tkwił zarodek kary, 
która spaść miała na bezlitosną kobietę. 
Po kilku już tygodniach pożycia z czci­
godnym mecenasem pani Matylda prze­
konała się, że dobrowolnie ukuła na sie­
bie kajdany i przyszło jej nieraz żałować 
zaślepionej miłości dawnego męża. Próbo­
wała wykupić się ze szponów swego no­
wego przyjaciela, ale Dalbot miał ją  cał­
kowicie w swem ręku i mógł zgubić ją  
bez ratunku, nie dawał się też zbyć byle 
czem i żądał wszystkiego. Związek ich nie 
został jeszcze uprawniony, ale Dalbot dą­
żył do formalnego małżeństwa, a pani Ma­
tylda widziała z rozpaczą, że grozi jej 
niewola stokroć gorsza, niż ta, od której 
się uwolniła.

Mając wreszcie w ręku owe miliony, o 
których marzyła, chciała pozbyć się nie- 
żytecznego już teraz wspólnika. Nagle 
stanęło przed mą nowe niebezp ieczeństwo. 
Groziło jej macierzyństwo, które musia­
łoby ją  rzuiić nieodwołalnie w objęcia 
Dalbota lub też pozbawić tak prawowicie 
zdobytego dziedzictwa po m^żu- (C.d.n.).

Na wszystkich dworach, u xr a »ców i krytyków 
znajduj się gramofc.i z .airio rkiem*, ui »nv za 
najlc w święcie, co udokumentować mogę 
rozlicznemi uznaniami. Także i wyższa szlachtę za­
liczam do mych odbiorców: iie taż -  dowolon. 
z g.rmosonów z „aniołkiem* śwśadczy mnóstwo
podziękowań s tej strony. — Gramofony i płyty 
z marką .aniołek pistący* otrzymać możn? li 

, tylko u firmy:

J Ó Z E F  W E K S L E R
we Lwowie ul. Sykstuslu. I. 2.

Telefon 1560, 
Demonstracya bez przy**u*u 
kupna. Cenniki wysyłam da-- 

mo I opłatnle.

w Krakowie ulica urodzi 71.
'wggU Telefon ix«i.

Gramofon koncertowy z 10 pod- 
wójnemi płytami Kor. 50. 

ULGI w spłatać i r fnycb.
Przeto. U Patcloaćw na Graisofony. — plytj pióci anlolltowjc 1 po —2 Kor

©  digitalizacja m barnaiup&ioka pi
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Ogłoszenie konkursu.
W myśl uchwały Rady m;ast£ z dnia 6 Kwie­

tnia 1911 rozpisuje się konkurs na następujące po­
sady w Miejskiej IzbL Obrachunkowej.

1) 1 posadę Radcy Miejskiej Izby Obrachunko­
wej w VII klasii rangi z pensyą ror -n 4800 K. 
kwatt.jwem 1280 K. i prawem do dwóc»i pięcio­
leci po 600 K. i jednego trzechleęia 400 K.

2) 1 posadę rachmis u  Miejskiej Izby Obra­
chunkowej w VIII. klasie rangi z pensyą roczną 
3600 K , kwaterowem 1104 K- i prawem do dwóch 
pięcioleci i jednego trzechlecia po 400 K-

"!) Kilka posad starszych adjunktów Miejskiej 
Izby Obrachunkowej w IX. kl. rangi z pensyą ro­
czną 2800 K., kwaterowem 960 K. i prawem do 
czterech trzechieci po 200 K. ewentualnie

4) kilka posad młodszych adjunktów Miejskiej 
Izby Obrachunkowej w X. kl. rangi z pensyą ro­
czną 2200 K-, kwater^em 768 K i prawem do 
trzech trzechieci po 200 K. i dod^tk, jm starszeń­
stwa w kwocie 200 K., po ewentualnem przebyciu 
20 lat służby w X. kl. rangi.

Do uzyskania jednej z powyższych p ;a i, wy­
maga siv oprócz ogólnych warunków (jak niepo­
szlakowane życie, wiek poniżę} lat 4C zupełna zdat- 
ność fizyczna do urzędowania), aby kandydaci wy­
kazali się:

1 ) Iż UKonczyli wyższe gimnazytim, lub wyższa 
szkołę realną zegzanw.em dojrzałości i kurs ab.- 
turyenió-r przy Akademii handlowej, albo, że u 
kończyli Akademię handlową,

2) iż złożyli rządowy egzamin i  rachunkowoic 
państwowej, kupieckie* i ogólnej.

Ponadto od kandydatów na posadę Radcy Miej­
skiej Izby Obrachunkowej w VII randze i na po­
sadę rachmistrza Miejskiej l/by Obrachunkowej 
w VIII. rand ?e wymaga się oiegłei znajomości br 
chalteryi podwójnej, pojedynczej i kameralistycznej 
oraz- wykazania się kilkuletnią praktyką bankową 
lub praktyką finansową i rachunkową w Instytu­
cja :b autonomicznych, ewentualnie rządowowych.

Posady powyższe będą na razie nadane prowi­
zorycznie, a p< roku ni nagannej i zadawalniającej 
służby nastąpić może stabilizaęya.

Podania z krótkim opisem irzebiegu życia za 
opatrzone w metrykę urodzin, świadectwa z ukoń­
czonych studyów i odbytej praktyki i świadectwo 
zdrowia wnosić należy r'o Prezydyum Magistratu 
miasta Krakowa, najdalej do dnia 10 maja 1911 r.

Z Prezydyum stoŁ król. mias ta Krakowa.

Z powodu otwarcia

sezonu wiosennego 
MM BŁONIACH

j , są do wynajęcia jeszcze 402

d ra  sklep 7
Wiadomość w Administracyi „Iluotro- 

wanego Kuryera codziennego.

Prawdziwe STRUSIE PIfiRA
35 cm. dlngi; 10 cm. szer. za sztukę K. 1 —

280 
3 — 
4-— 
6-50 
3 - -  

14-50 
10 — 
24--

Pióra strusie do d :koracyi i kapeluszy 
prowadzę najpiękniejsze. Wybów piór 

od Koron 20 zwyż.

F. W. H. HEGEWALD
0 )  fabryka kwiatów i piór, DREZNO, 65.
^  Export do wszystkich krajów. 243

I1ell’a pow szechnie ulubiona
Mentolowa WodM FrancusKa

ze -makiem *EDELOEIST"
sluiy jaka riacieranie ból uśmierzające, miernie wzmacniające 1 nerwy oży­
wiające, hygieniczny środek do m-cia, •apobif gający osłabieniu czknkó* 

jako wod-" do ust"* w rz^źwiający dcJatel do kąpieli. 435
Dwa razy skuteczniejsi niż zwyczajna wódka francuska.

Cena flaszki 2-—*Kor., cena .'łaszki na próbę lub dla turystów 1*20. 
Żądać ze znakiem „EDELGEIST«, żeby nie otrzymać gorszego wyrobu^ 
Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo kutecznego wrobu, 
sprzedajemy jako środek domowy w 6aktj francuską pod
nazwą VOLKS-EDELUtIST, kc-' ,. j można dostać tylko we flasz­

kach po 50 hal.
Częściowa sprzedaż w aptekach, drogueryach i handlach tego rodzaju.

Hurtownie: G. Heli & Uom., Opawa i Wiedeń, I., Biberstrasse 8.
W Krakowie mają apteki: Ra- mińskiego i Spółki; W Grabr-yskir^o- 
IC Jahra; S, Marcoin ; B. Masłowskiego; Ir. Ks. Mi laickiego; M. Pronia; 
Maksa Redera L. Rosenberga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego Następ. 
Drogueiye: Fr. Zopoth i Sp.; A. Parhuckiegc; ^. Reifera; Hanaka i Sp., 

"handle materyalów temia i Spółki, Rynek główny L. 37.

Pończochy i Skarpetki
25% ‘H  taniej niż wszędzie W F  25%

POLECA na sezon letni FABRYKA POŃCZOCH 1 SKARPETEK

EMłUł SPINZft w KR^KOW.E
Rynek główny, L, 15 w podw órzu (w domu W. P. Mendelsburga.) j

irobne ogłoszenia io 
£  halerze od wyrazi

Pot.zebna
o śc a  wolna uwolniona na 
Daszynie pończoszniczej 
ortz jako gospodyni do­
mu Kucharski, Poste-re- 
stante Tarnopol. 470

SKLEP
frontowy przy u.ięy Kar* 
melickiej L. 59 jest każde- 
ko czasu do wynajęcia. 

iadr ~~lć u stróża. 451

Isfa starszej
7^owy jest interes w Pod­
górzu bardzo rentowm 
zgłoszenia Poste-restante 
Podgórze 349. 453

Do Księgarni
kolejowej w Zakopanem 
po< łukujemy sprzedawr- 
lub sprzedawczyni od 1 -go 
czerwca (kaucya 300 kor. 
konieczna.) Józef Hopcas 
i Antonina Salomonowa, 
Kraków, Sławkowska 2 

463

-uobry
zarobek dla podróżujących 
i domokrążc >w M A. Win­
ter Dąbrówka, p. Tuchów.

461

Rzrdowo Uprawniona

FABRYKA W ód M ineralnych bzu c m y c h  
i specyalnych leczniczych pod hrmą

K. RŻĄCA  i CHMURSKI
w Kri m  ,< przy ul. iw . G ertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysł. Tow. 
Lek. polecone przez toż ' jw WODY minerał, 
siiuczsą odpowiadające „kładem ~bem. rodom- 
Bilińskiej, Oieshiibierskiej, Selterskiej, Vichy, Ma- 
ryenbadzkiej, Hombug, lóssingen, tudzież Spe- 
cyalne lecznicze, jak Utową, Bromową, Jodową, 
Żelazistą, Kwaśną, jraz WODY lecznicze nor­

malne z przepisu prof. w oskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w ip tsk,xh i drogueryach.

Cenniki na żądanie franco. 393

Mleczarnia Ewy Jakusowej
KRAKÓW, ulica Długa 27.

POLECA mleko vo ro st o i  krów, śmietankę sery 
masła pierwszej jakości po najniższych cenach 

jakoteż pieczywo z piekarni karlsbadzkiej. 268

Zdolny i pracowity

Mechanik
znajdzie uboczne zajęcie za dobrem wy­

nagrodzeniem w składzie Patłiefonów 

Kraków, ulica Szewska IO>

Kanarki
harceńskie
F erwszorzędne śpiewaki o głę­
boko .ietowym, c Jugo ciągnącym 
tonie, śpit s jące także pi :y świe­
tle, sprzedaję po 12, 16 20 K.

samiczki po 3 i 4 korony. 
Wysyłam na prowincyę odwro­
tnie za zaliczką z poręką dosta­
wienia zdrowych na miejsce prze- 

znaczfnia.
Oo IO dni wymit a dozwolona.

Hediwla Harceńskich Kanarków

J a n  S Z U F A
Kraków, ul. Stolarska 13.

n j T a n i n . " k  Reslera czarne, nowo, di i- 
I  l U l I I I I U  gie gc Korselt pali­
sandrowe ^orteniai Małecki & Szre ier ma­
honiowy, Urządzenia' biurowe mah. inkrusto­
wane, Sypialnie mah., dębowe i orzechowe, 
now i żyw ani., Jadalnia barokowa i inne. 
Stół; Bidermajer, Sekretarki, Serwantki antycz. 
Bibf.otek., Wózek dla chorego, Dywany, Lam­
py, Świeczniki i t. p. do sprzedania tanio 

w Zakładzie S przedały  i Kupna
M. Telesznltkiel, ul. fty. Jonu L. 2 1. p.

w

Kraków, ulica Zyblikiewięza L. 9. Telefon 796.
25*1 jchanole^L  jzy i Ortopedyczny

Zakład Zucdr ;wski
n i przyrządy Dra Esnfera (StorVholm> dla leczenia mechaiucznego. — Oimna- 

* ortopadyc—i. — Ci.nnt hy^aniezna ila  dzieci. -  Aparat 
RuENTGENA. -  Leczenie gorącem pjjuli ̂ zoni. — Własna pr łcoarnia dla sdo- 

rządzania gorsetów (Hessinga' sztucznych kończyn, pasów brzusznych i t. p.
Lewy się: Skrzywienia Kręgosłupa, zwichnięcia wrodix.ni i nabyte, złamania kości, zesztywnienia 

] rzykurczenia stawów, porażenia, redmatyzm, artryty^m, choroby serca i t. p.
Zakład otwarty od godziny s> do 11 1 od 4 do 6.

Dr. MEiSl. Dr. STASZEWSKI. Dr. WACHTEL

Z  drukami i  stereotypii A. Koziańskiego w Krakowie. lbc m alopol^.Qdpowiedzialny .edaktor: Maryan D ąb row sk i.



podatek do 1 0 8  nr. „ lustrowanego Kuryera Codziennego" z d. 12 maja 1911 r.

„ W Y B O R C A
Kraków, 11 maja,

Z powodu olbrzymiego wprost materyału korespondencyjnego, jakiego dostar za ruch wyborczy do Rady państwa, 
ztnuszeiii jesteśmy narazie sporadycznia wydawać specyalne dodatki do codziennego numeru naszego pisma, aby w ;en spo­
sób z jednej strony me przeciążać zby',nio właściwej treści dziennika, a z drugiej, by Czytelnikom naszym, interesującym się 
ruchem wyborczym, dać o ile możr.ości całokształt kampanr wyborczej w poszczególnych okręgach kraju.

Dodatek ten pod nazwą Wyborca* będzie się narazie pojawiał od przypadku do przypadku, o ile zaś tego zajdzie 
potrzeba, zamiera się w s t a ł y  d o d a t e k  c o d z i e n n y  do »Ilustrowanego Kfiryera Codziennego«.

Ź dniem Izisiejszym rozpoczynamy zatem wydawnictwo p.erwszego numeru »Wyborcy« poświęconego w gł< yns,, mie­
rze sprawom ruchu wyborczego do Rady pańttwa. Powtarzamy w „głównej mierzeu — gdyż ze względów t e c h n i c z n e j  
natury, część ruchu wyborczego musi jeszcze mieć swe uzupełnienie (zwłaszcza z ostatniej chwili) w głównym numerze 
vllustr. "uryeru. Codziennego“.

Główny numer lustr. Kfiryera Codziennego■ wraz 2 dodatkiem „ Wyborca11 kosztuje we wszystkich trafika h i agencyacc 
bez podniesienia ceny: w Krakowie 5 halerzy, na prowincji 6 halerzy — a więc tak jak każdy zwykły egzemplarz na­
szego pisma.

Wydawnictwo vIlustr. Kuryera Codziennego .

0 mandat z Śródmieścia.
Zdawałoby się, że mandat dra Lea, 

któiy kandyduje w śródmieściu, należy 
do rzędu owych konieczności państwo­
wych, krajowych czy lokalnych, których 
potrzeby nie trzeba dowodzić, które nie­
jako same z siebie wyi ką(ą. I  przyzwy­
czaiła się opinia pub czna w Krakowie, 
ta przeciętna, bezkrytyczna, do przyjmo­
wania rzeczy tak jak  są, wmówiono w nią, 
źe „wybór dra Lea w śródmieściu nie u- 
lega wątpliwości" i stąd zrodziło się prze­
konanie o n i e w z r u s z a l n o ś c i  m a n ­
da tu  dra L e a  z ś r ó d m i e ś c i a .

Tymczasem w ostatnich dniach zaszły 
widocznie jakieś zmiany na niekorzyść 
szans wyborczych dra Lea, zmiany, któ­
rych źródła należy szukać w intenzywnej 
agitacyi komitetu „ n a r o d o w e g o 14, któ­
ry, zespoliwszy w swym łonie w s z y s t ­
kie z jakichkolwiekbądż powodów n i e ­
zad ow o lo ne  ż y w i o ł y  z dra Lea,  
skierował całą akcyę przbdw wyborowi 
dra Lea. Nie można dzisiaj żadnych sta­
wiać horoskopów akcyi tego komitetu 
„narodowego", ale w każdym razie „coś 
na tem jes t44 — jak  się to mówi — sko­
ro p. prezydent dr. Leo po cichu przy­
gotowuje przeciwakcyę, która ma snadnie 
jego stanowisko wzmocnić, a na przy­
szłość od wszelkich rekryminacyi zabez­
pieczyć.

Dowiadujemy się, źe na jednem z naj­
bliższych posiedzeń Rady miasta prze­
prowadzi ta  Rada w i e l k ą  d y s k u s y ę  
p o l i t y c z n ą  o sytuacyi w państwie i 
kraju, a rezultat tej dyskusyi Sadzie Laki. 
źe Rada miejska jednogłośnie uchwali, iź 
leży w interesie miasta, aby dr. Leo z 
: ftdnńśćia kandydował do parlamentu. 
Ta uchwała tak poważnej korporacji, jak 
Rada miasta, będzie punktem wyjścia do 
kandydatury dra Lea, będzie niejako jego 
^moralną44 podporą w kampanii wyborczej.

W razie bowiem ś w i e t n e g o  zwycię­
stwa wyborczego dra Lea, ta uchwała 
Rady miejskiej z n a c z n i e  w z m o c n i  
s t a n o w i s k o  p o l i t y c z n e  dra L e a  w 
p a r l a m e n c i e  i w K o l e  p o l s k i e m ,  
a w razie m n i e j  ś w i e t n e g o  zwycię­
stwa lub — broń Boże! — klęski wybor- 
czej> będzie mandat do kandydowan .a, 
udzielony drowi Leo jednogłośną uchwałą 
Rady miasta, dla niego ową moralną pod- 
Pprą która mu osłodzi ewentualną gorzką, 
pigułkę.

Wreszcie jednogłośna uchwała Rady m. 
zabezpieczy dra Lea, jako prezydenta 
Krakowa, od wszelkich na przys złość te­
ki iJnacyi, iż sięgnął po mandat posel­
ski, a miasto i tok spraw zbyt często za­
niedbywać będzie musiał, zatrzymywany 
obi wiązkami poselskiemi w Wiedniu.

Okręg Nowy Świat—  
Stradom zagrożony.

„Przegląd wyborczy0 dowiaduje się, iż 
w kierowniczych sferach socya' stycznych 
powstał zamiar wysunięcia w ostatniej 
chwili w okręgu Nowy Świat—Stratom, 
do którego jak wiadomo, przyłączono 
kilka ulic z okręgu Wesoła kandydatury 
jednego z wybitniejszych przywódców 
so syalisiyczny^h.

Jako kandydata wymieniają Ign. D ar 
s z y ń s k i e g o  lub Dra Zyg. Marrka.

"Wiadomość ta ma wszelkie cechy pra­
wdopodobieństwa. Podczas bowiem wy­
borów w r. 1907 w okręgu tym padła— 
po Wesołej — stosunkowo największt, 
liczba głosów na kandydata socjalistycz­
nego. I  tak na 2092 oddanych waż nie 
głosów, prof. Sikorski otrzymał 1237 gło­
sów, a socyalista Jan Englisch 85 ': gło­
sów, czyli zaledwie 384 gł. mniąj. Ponie­
waż zaś, jak się obecnie okazuje, przy­
łączone do tego okręgu ulice liczą około 
800 wyborców — a nie 40C, ak niektóre 
pisma mylnie podały, — w czem mniej 
więcej 600 żydów, przeto jest rzeczą 
bardzo możliwą, że socyaliści zdołają 
okręg ten opanować.

Kandydat kolejarzy na Wesołej.
odbyło się z g r o m a d z e n i e  

urzędników kolei państw, i półn. w 
Krakowie, na którem uchwalono posta­
wić kandydaturę urzędnika kolejowego 
na Wesołej, jako posła do parlamentu.

Wczoraj delegaci zgromadzenia zawia­
domili o zapadłej uchwale p r e z y d e n ­
t a  m i a s t a  i s t r o n i  Tc t w a  p o l i ­
t y c z n e .

Największe szanse na kandydata z ło 
na kolejarzy ma insp. kolej. Dr Maryan 
Starzewski (nar. dem.).

0 nandat z Kazimierza.
(Wywiao z niezawisłym żydem).

Na Kazimierzu panuje chwilowo s t a -  
g n a c y a .  Tak! Jest tylko jedna bowiem 
kandydatura oficyalna: Dra G r o s s a  z 
partyi niezawisłych. Pojawianie s*ę zaś 
wszelkich nazwisk od czasu do czasu czy 
to jako kontrkandydatów, czy to równo­
rzędnych kandydatur nie znajduje jak 
dotąd z żadnej strony potwierdzenia. — 
Powodem zaś tego jest z jednej strony 
zbyt s i l n a  pozycya samego Dra Grossa, 
a z drugiej jego niezdecydowane jeszcze 
postanowienie — ruczem hamletowskie 
to by or no to by — : w s t  ą p i ć a l b o  
n i e  w s t ą p i ć  do K o ła  P o lsk iego ...

Skutkiem tego dopóki Dr Gross w tym 
względzie nie wypowie się ostateczn łt* —

digitalizacja mbc małopolska pt

wszelkie wysuwanie kandydatury t. zw. 
n a r o d o w e j ,  a więc stojącej na grua- 

solidamości Koła Polsk. jest bez­
przedmiotowe i nikt z poważni ej szycŁ 0- 
sób me kwapi się przedwoześn e wycią­
gać ręk po mandat „narodowy14.

I stagnacya ta  ruchów — wywołuje 
obecnie już c h a o s .  Chaos — nawet 
wśród samych wyborców z Kazimierza, 
zwłaszcza wśiód tych, którzy niekonie­
cznie może lgną do dr. Grossa., ale któ­
rzy chcieliby już miei kogoś jeszcze po­
za dr. Grossem. Wszak „ruchowi*4 wy­
borczemu potrzebnem to jest wprost -do 
życia...

I  chaos ten udziela się dalej... wszel­
kim „menerom44 politycznym i „hyenomł,ł 
udziela się całym strom .ctwom, które na 
terenie krakowskim są bez wyj ieia,  ̂—- 
nic dziwnego wreszcie — udziela się i  
prasie...

Aby , wybrnąću z tej chaotycznej gma­
twaniny „ruchu" wyborczego na Kazi­
mierzu, chwytam jednego z wybitnych 
kierowników partyi niezawisłych Żydów— 
i interpeluję, a raczej interw iemrję:

— Gorąca będzie walka na Kazimie­
rzu ?

— Szkoda tej walki. Walka zupełnie 
niepotrzebna. Jest tylko jeden kandydat: 
Dr. G r o s s .

— Tak, lecz o ile dr. Gross ni o uczy­
ni oświadczenia co do stosunku swego 
do Koła polsk. — musi byó postawiony 
kandydat narodowy.

— Powiedziałem już, iż walka niepo­
trzebna. Wszak dr. Gros — to „ c z ł o n e k  
j u ż  K o ł a  P o l s k i e g o 14.

— ?
— Wszak ośtsiadczył już, iź w s t ą p i  

do Koła, ale po  w y b o r z e .  Nie chce 
tylko wyboru swego uzależniać o i  j ałdchś 
przyrzeczeń, tak ,akby potrzebował ofia­
rowania mu mandatu... z łaski... Powi< 
dzianoby mu potem, kiedyś przyrzekł wstą­
pić do Koła, a zatem ofiarowujemy cj. te­
raz mandat i więcej aie będzi emy ci prze­
szkadzać.

— Lecz zrozumie pan. iź stronnictwa 
narodowe warunek ten stawiają a priori, 
gdyż w przeciwnym razie bardzo łatwo 
mogłyby paść ofiarą podstępu. Może w 
tym wypadku dr. Gross zajmuje wyjątko­
we stanowisko, lecz w każdym razie ta­
kie wyjątkowe ustępstwo byłoby bardzo 
niepolitycznym czjnem, nie mówiąc już
o ru< ibezpiecznym precedensie gdziekol­
wiek i kiedykolwiek w przyszłości.

— Ja  przyznam panu otwarcie — mó­
wił mój interlokutor — osobiicie jestem 
przeciwnikiem wstąpienia do Koła pol­
skiego, lecz z drugiej strony nie kiyj j,

względy taktyczne k a ż ą  u s ł u c h a ć  
!właścTwie tego p ostulatu narodowa go i co 
więcej tak pojmuje rzecz w ię k s z o ś ć  
Łtronmctwa żydów niezawisłych. To taż 
w tym kierunku wszyscy napierają na
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dra Grossa. Być może nawet, iż  kierunek 
ften zw y c i ęż y .  .

— Jeżftli dr. Gross ma tak wielkie 
skrupuły — zresztą dość indywidualnej 
natury — czy nie rozsądniej byłoby wy­
sunąć innego kandydata? Jego prawą rę­
kę, a raczej‘właściwego k i e r o w n i k a  
partyi niezawisłych, dr. Ignacego L a n ­
da u a ?

— U nas l ud  rozdaje mandaty,nie ko- 
teiye lub układy konwenty kłowe. To jest 
indywidualnością społeczeństwa ży łow- 
sk*ego. Lud zaś wezwał już dr. Grossa— 
wobec czego niema mowy o kandydatu­
rze dr. Ign. Landaua.

— Wobec tego będzie zatem musiał sta­
nąć kandynat narodowy. Jak pan uważa, 
dr. R a fa ł  L a n d a u czy wiceprezydent 
Sa r e .

— Dr. Rafał L. — nigdy! On jest tak 
znienawidzony na Kazimierzu, iż nawet 
między „swoimiu nie zn; dazłby wielu zwo­
lenników. Co do r. dw. Sarego -  to, jak 
już wspomniałem, szkoda tej walki. To 
godny człowiek, lecz dr. Gros? reprezen­
tuje program, idęę, do której dziś lgnie 
80 prc. żydów na Kazimi<rzu. Tymcza­
sem p. Sare jest wykładnikiem partyi 
kahalnej i dlatego, mimo, iż osobiście 
jest człowiekiem najgodniejszym — zdoła 
najwyżej skupić 26 prc. głosów — n. b. 
przy p r a w i d ł o w y c h  wyborach.

— A jednak szkoda, :ż Dr I g n a c y  
Landau nie może sięgać po mandat za­
miast Dra Grossa — gdyż w ten sposób 
kwestya byłaby rozwiązana. A tak mimo 
pańskich horoskopów co do tej czy owej 
kandydatury narodowej — mzynić to 
będą musie ly stronnictwa narodowe tem 
więcej, iż Drowi Grossowi przypisuje się 
wiele świadomej taktyki s e p a r a t y ­
s t y c z n e j  w kierowaniu społeczeństwem 
iydowskiem.

—. To jest nikczemne o s z c z e r s t w o .  
Jak niepodatny jest grunt na KazjJiierzu 
dla wszelkiego separatyzmu, dowodem naj­
lepszym jest, iż partya syonistyczna zu­
pełnie nie ma racyi bytu, a t. zw. sepa­
ratyści (żydowska partya socyav styczna) 
uzyskała przy wyborach w r. 1907 zale­
dwie 123 głosy dla swego kandydata. Stąd 
też ta partya nazywa s;ę po dziś dzień 
w znaczeniu lekceważącem: «einz, zwei, 
drei Partieu.

— A czy separatyści ci wysuną sw^go 
kandydata?

— Mówią o dr. Grossmannie.
— A syoniści?
— Podobno dr. Hilfstein będzie t. zw. 

zah (kandydatem.
— A cóż to jest za kandydatura nie­

jakiego Leiba Landaua?
— V ęcej niż operetkowa — obecnie 

tylko na ten temat krąży ciekawe zesta­
wienie, iż na Kazi nr jrzu kandydować bę­
dzie 3 L a n d a u  ów: Ignacy, RafałiLeib.

— Ostatnie pytanie: Czy socyaliści wy­
suną swego kandydata?

— Nie. Oni nie wystąpią przeć* w dro­
wi Grossowi.

— Widzi pan zatem — to jeszcze je­
den powód więcej by przeciw drowi Gros­
sowi wysunięto n a r o d o w e g o  kandy­
data...

Tymczasowa lista kandydatów.
I. Okręgi miejskie

Kraków: 8. Śródmieście t Wawel: Dr. 
J. Leo (dem.), prot. hr. Rostworowski, 
(chrześc.-soc.), dr. W. Staniszewski (na 
własną rękę). 9. Nowy SWi&t, Stradom, 
cz ść Piasku po ul Karmelicką: prof. 
Sikorski (na władną rękę), dr. A. Dobo­
szy ński (poi. dem.), dr. Wł. Nieć (chrześc.- 
soc.), dr. Marek (soc.-dem.). 10 Rosz'1  
dzielnicy Piasek i Kleparz: inż. Edmund 
Zieleniewski 11. Wesoła* J.gnacy Pete- 
lenz (dem.), Ignacy Daszyński (soc.) i Ir. 
Maryan Starzewski ^nar. dem.). 12. Ka­
zimierz: dr. Gross (n'ez. żyd.).

13. Prztm ysl: dr. Lieberman (soc.). dr.

Adam (nar. dem ), dr. Stesłowicz (dem.),
Kusiba (dem.). _  ,

16. Tarnów : dr. Tadeusz T rtd  (nar. 
dem.), dr. Goldhammrr (dem. , dr. Z. Hoi- 
mokl (post. dcm.). ,

LR Biała — Żywiec — Kęty -  Andry­
chów—Wadowice: dr. Łazarski (dem.).

19. Bochnia — Wieliczl a — Podgórze 
dr. W. Korytowski (t ns.), Z. "W mdakie- 
wicz (nar. dem.), dr. E Bob ow ski (soc.).

20. N. S ą c z  — S t. Sącz — N. Targ; dr. 
L. German, dr. Z. Marek (soc.).

21. R z eszó w : dr. L. Biliński (kon.), dr. 
Jabłoński (nar. dem.), ks. Lasoc«ri (chrz. 
soc.), dr. Pelzling (soc.), J, Feuer (dem.).

22. Jarosław — Lińout — Przeworsk: 
Dyr. Rychlik (dem.), dr. Switalski iua 
własną rękę), Kaczanowski (soc.). _

23. Mielec — Kolbuszowa — Leżajsk — 
Sokołów — Rozwadów — Tarnobrzeg - 
Nisko—Rudnik: dr. Ignacy Rosner (kons.), 
prof. Stefan Chciuk (nar. dem.).

24. Jasło — Gorlice — Grybów — 
Biecz — Strzyżów — f  rysztui — Pilzno — 
Dębica: prof. W. L. Jaw Drski (k ans.), dr. 
St. Grabski (nai. dem.), inż. Zieliński, 
Grundboek.

25. Sanok — Dobromil— St. Sambor— 
Krosno — Korczyna: Winc. Jabłoński 
(nar. dem.), Jan  Parfiński.

26. Sambor — Gródek Jagielloński: 
hr. Skarbek (nar. dem.), Lewakowaki (lud.).

II Okręgi wiejskie-
Nr. 35. Jaworzno—Chrzanów—Krzeszo­

wice—Liszki: X. Stojałows*u, Białkowski 
(stój.), Zarański (demokrata), ar. Ignacy 
Wróbel (ludowiec), Zygmul Żuławski (so- 
cyalista), Ks. Łobczowski (bezp.j, inż. 
Drobniak (nar. dem.).

Nr. 36. B iała— Oświęcim—K ę ty -  An­
drychów: Dob «a i Stohandel (stojałow- 
czycy), Kubik i ii ż. Maślanka (ludowcy), 
Śmieszek, Adolf Poniński (kons.), Kwaśny, 
burmistrz Oświęcimia Roman Mayzel, 
Weyda (stojał.), dr. Bałanda (socyalisL,a).

Nr. 37. Wadowice—Zator—Kalwaiya— 
Myślenice — S k a ln a : sędzia Banaś (ludo- 
tr;ec), Bogucki ^stoj ), Bzowski (kons.), 

Średniawski i T. Korzeniowski (ludowcy), 
Fr. Sułczrwski (soc.).

Nr. 38. Maków — Jordanów — Sucha— 
Milówka—Żywiec: Stanisław Szczepański 
(lud.), ks. Kazimierz Lubomirski (konser­
watysta), ks. Kołodziej (cnrześc.-dein), Fi- 
iak (stojałowczyk), Krupka (nar. dem.), 
dr. Słuiewsk (dem.), tudzież radcy sąd. 
Świątek i Bocheński (ęhrześc.-soc.), Cezar 
Haller (kons.), p. Obtułowicz, dr. Danie­
lak.

Nr. 39. Limanowa — Mszana doi. — 
N. Targ — Cz. Dunajec — Krościenko: 
radca Ptąś (nar. dem.), Orzeł i Król (lu­
dowcy). Śmiałkowski, dr. Przybyło, Gąt- 
kiew ioz, dyrektor Krotowski, ks. Tizeszód- 
ko (chrz. spoi.), M. Stniszki -wicz, inż. 
Galica, Hetper.

Nr. 40. Kraków — Podgórze — Wie­
liczka — Dobczyce: Ignacy Daszyński 
(soc.), Franciszek Wójcik (ludowiec), dr. 
Kazimierz Szczepański (lud.), Włodzimierz 
Teonajer (lud.).

41. Bochnia — Niepołomice — Brze­
sko — Wiśnicz; Ruebenbauer, dr. Bar- 
del, Maurizio, dr. Cyga (ludowcy), bar. 
Jan Goetz Okocimski (kons.), X Stan. 
Stojałowski.

Nr. 42. Radłów — Wojmoz — Zakli­
czyn — Tarnów — Tuchów : W :tos (lu­
dowiec), Łuka (nar. dem.), Matakiewicz 
(kon.), Budzyń i Reichelt.

Nr. 43. Pilzno — Brzostek — Dob.- 
ca — Ropczyce: radca Ścibor, Krężel, 
Staniszewski i  Siwula (ludowcy), Ja r  Ba- 
bicz (fronda ludowców), Maryan Szyd- 
lik (soc.).

Nr. 44. Mielec — Radomyśl — Dą­
browa — Żabno: Jakób Bojko i radca 
dworu Kędzior (ludowcy), nadvo Krjmpa, 
Jan  br. Konopka (kons.), geometra Mak- 
syś (nar. dem).

Nr. 45. Nisko — Ulanów — Sokołów — 
Tarnobrzeg — Rozwadów: br. Lasocki i
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Krz;yż (ludowcy), Wiącek ^nar. d ^ T ^  
dzia Bochmewicz. '» s%*

N r. 40. K olbuszow si *—■ Bzbszów n i  
t ć w :  Róg, Tortvaka, Tir. f c . T w I  
Nieć 'ludowcy) i Klaudyusz A neer^f 
(kdowiec), ki. Siara (chrześc.-soc^ 
jer (stoj.). ’ za"

Nr 47. Ł ańcu t- Leżajsk-Przeworsk* 
ki. Andrzej Lubomirski, Jachoy ijZ fludn 
wiec), Bogusz, Czajkowski, Borowicz dr 
Borowicz i włośii. Misiąg (narodowi’ de 
mokraci Z. Sulimłrski i ks. Mach (chrz' 
społeczni), bobek i Puchała (fronda lud i’ 
dr. Kozłow ski. , *'»

Nr. 48. N Sąc z — St. Sąca — Grv 
bów — Ciężkowice — Miozyna: Bosal 
Kubisz Ciągło, Stanisław Potoczek (lul 
dowcy), j .  Potoczek (chrz. soc.), Gad J  
ki, Cieluch (l-d.), inż. Błażej Bednarek 
(nar. dem.), Połonieo (mr. dem.), ks. Knft. 
tyszaL (moskalofil), Myjak i Mordawski 
'fronda lud.).

Nr. 49. G orlice — Biecz — Jasło, Dłu­
gosz i Madej (ludowcy), inżynier Stani­
sław Zajkowski (nar. dem.), Łs. Męski 
(chrześo.-soc.).

Nr. 50. Krosno—Strzyżów—Frysztak— 
Żmigród: Stapiński, Bal, unrząszkiewicz 
Dębicki, (ludowcy), nauczyciel Gruszecki 
(nar. dem.).

Nr. 6.1 Sanok — Rymsnów — Bukow­
sko — Dukla — Lisko — Ustrzyki dol­
ne: Jan hr. Potocki, prof. Pytel (naród, 
dem.), Rodkiewicz, Fidler, Szafran (ludo­
wiec), Starów iejsk; (konserwatysta), ze 
strony ruskiej na drugi mandat były po­
seł Kuryłowicz (moskalofil) i  dr. Zaehaj- 
kiawicz ukrainiec). (

Nr. 52. Brzozów—Tyczyn: Dr. A.Gło- 
goczowski, dr. Biały, Bomba (ludowcy).

Nowe kandydatury socyalistyczne.
Wczorajszy „Naprzćdu donosi: 
Komitet wykonawczy polskiej partyi so- 

cyalno-demokratycznej — oprócz ogłoszo­
nych już kandydatur — postawił następu­
jących kandydatów:

okvęg 22, miasta J  a r  o s ł  aw-Ł ańc  ut- 
P r z e w o r s k :  Kazimierz Kaczanowski, re- 
dbktor „Kolej arzau ze Lwowa.

Okręg 36, wiejski, B _ .iła-O ś w ię  cim- 
K ę t  y-A n d r y c h ó w :  Leon Hisiołek, dru­
karz z Krakowa.

Dalsze kandydatury socyalistyczne zo­
staną w najbliższych dniach ogłoszone.

Mandat dla dra Battaglii.
Dr. Battaglia, który od chwi’: rozwią­

zania parlamentu szukał dla siebie okręgu 
wyborczego, przyczem deść długo wędro­
wał między Białą—Tarnowem— ^rz my* 
śltm, ostatecznie zawinął szczęśliwie do 
bezpiecznego portu W I I  okręgu lwow­
skim. Dr. B a t t a g l i a  jest — jak  wia­
domo — na „czaraij liście“ narodowej 
demokracyi. która jego, podobnie jak i 
dra G e r m a n  a, postanowiła wszelkienu 
siłami zwalczać. Mimo to szanse jego w 
pomienionym ..kręgu lwowskim są zupeł­
nie dobie, skoro „Diennik polski“ donosi, 
że onegdaj odbyło się posiedzenie dziel- 
nrcowego komitetu wyborczego, na kto- 
rem stwierdzono, że wszystkie stronnictwa 
polskie — z wyjątkiem naturalnie naród, 
demokracyi — poprą solidarnie kandy­
daturę p. B a t t a g l i i .

K łiR E S ftM D E n C Y E
W YBORCZE.

Nowy Sącz, 7 maja,
Dnia 2  bm. odbyło się zg ro m ad zen ie  

w sali Kady m . członków tut. cechów i 
szynkarzy, przed którymi zaproszony 0 
kandyiow im a  dotychczasowy poseł JJr 
L. G e r m a n ,  złożył s p ra w o z d a n ie  p  * 
selskie k u  największemu zadow olen iu  
wszystkich zgromadzonych. Przekona-i 
my się zatem, że cała klasa rzeim : 
cza jest za kandydaturą Dra Germana.

Reszta wyborców z wyjątkiem oĉ '  
wiście socyaJistoTy i r  arc ■ - owej d em o k r

'I
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^  • którzy są przeciwnikami kandydatu- 
Ĉ b r a  G erm ana, odludzie, zgromadzenie 

wyborcze w  sali Rady m. pod prze­
w odnictw em  Dra B a r  b a c k i e g  o.

Tutejsza partya sy  on  i s t y  cz n a  od­
była iuż tu 'dlka zebrań i dotąd jeszcze 
ofe uchwaliła, czy po ;awi własnego kan­
dydata, czy też ma popierać s o cy  a l i ­
r y c z n e g o  kandydata.

Jakkolwiek syoniśu nie są za kandy­
daturą Dra Germana, a to jedynie z te­
go powodu, że jest polecany przez na­
miestnika, do którego czują niechęć dla­
tego, że najbiedniejszym kilkudziesięcio­
letnim szynkarzom, obarczonym licznemi 
rodzinam i, odebrał koncesye szynkarskie, 
a udzielił ich w tutejszym powiecie hra­
biom, właścicielom dóbr, emerytowanym 
radcom sądowym i rolnikom, nie mają­
cym pojęcia o zpwodzie szynkarskim — 
.jednak przełożeni Oparty i syonistów tak 
adw. Dr Silberman, jak i lekarz Dr Sil- 
berman, żyją w zażyłej przyjaźni z Dr. 
G erm an e m  i sądzimy zatem że ci nakło­
nią syonistów do popierania kandydatury 
Dra Germana.

Wadowice 8 maja.
Na okręgowym zjeździe delegatów stron­

nictwa ludowego nie oświadczono się de­
cydująco za żadnym kandydatem, gdyż 
w głosowaniu nie otrzyma! żaden abso­
lutnej większości.

Mowy kandydackie wygłosili pp. Ba­
ścik, poseł Styła, Korzeniowski, Swiergu- 
ła i Kowalówka, poczem zabierali głos 
w lyskusyi pp. Leszczyński, Stanek, 
Chrząszcz i i. Następnie odbyło się gło­
sowanie, którego rezultat był następują­
cy: p. B a ś c i k  20 g ł o s ó w ,  Styła 13, 
Korzeniowski 9, Świerguła 7; po jednym 
głosie otrzymali Brzezowy i Średniawski. 
Przy drugiem głosowaniu otrzyma! p. Ba­
ścik 23 głosów, Styła 12, Korzeniowsk" 5, 
Świerguła 2. Najlepsze szanse po wodzenia 
ma p. Baścik, którego wybór nie ulega 
wątpliwości.

Limanowa, 7 maja.
D. 1 maja odbyło się tu  w sali Rady 

powiat, wielkie publiczne zgromadzenie 
przedwyborcze, na które przybyli takie 
włościanie z kilkunastu gmin. -  Zgro­
madzenie zagaił marszałek pow. p. Zyg­
munt Mars,  którego też wybrano jedno­
głośnie przewodniczącym tegoż.

Przemawiało kilkanaście osób, a do­
tychczasowy b. poseł z okręgu Limano- 
wb—Nowy Targ p. Dr P t a ś  zdał spra­
wę z swej działalności poselskiej, oraz 
nakreślił program prac, jakie czekają 
przyszłą Izbę ludową.

W okręgu wiejskim Limanowa—Nowy 
Targ kandydują także sędzia M o c z y -  
d ł o w s k i z  Nowego Targu, Jan  D z i u r -  
dz ik  wójt z Klikuszowy gosp. K r ó l i  
dyr. K r o t o s k i  z N. Targu.

Ropczyce 9 maja. 
Przedwczoraj odbyło się tu w domup. 

Jozefa Bazera publiczne zgromadzenie 
przedwyborcze. Po wyborze prezydyum, 
w skład którego weszli pp. B a z er, R u- 
dner i B a ł a m u t  — rozwinęła się sze­
roka dyskusya, w której przemawiali pp.

or*tz, Leimann i i .  — główny zaś refe- 
rat wygłosił p. R e i s a n f e l d  z Sędziizo- 

oświadczając się za kandydaturą eks. 
fińskiego. Kandydaturę tę  uchwalono i  

brano komitet wyborczy, do którego 
.^rano pp. Józefa Bftresa, Arona Fau- 
a> Majera Rudnera, Jonasa Golda, Her- 

enzera, Zwiega, R. Fausta, W. Ba­
t u t a  i ^ranzblaua i polecono im, aby 
aJęli się zawiązaniem podobnego komi­

k u  w Sędz i s zowie .
Antoniów (pow, Tarnobrzeg), 5 maja.

B tutejszej parafii na „Zasaniu“, za- 
swój przyjazd na dzień 2 maja 

patrona parafii) Zygmunt hr. La- 
i 0 . były starosta tegoż powiatu, a o- 

radca mimsteryalny. 
na U zgromadziła się bardzo licznie 

Przyjęcie tak cenionego i zadłużonego j

dla tutejszt go powiatu męża i złożyła mu 
na wstępie, jako w dzień jego imienin 
prawdziwie szczere życzenia.

Hr. Lasocki podziękował w rzewnych 
słowach za ten dowód prawdziwego przy­
wiązania ludność’ tutejszej i oznajmił, że 
zam erza wnieść kandydaturę z tego po­
wiatu, względnie okręgu wyborczego. Lu­
dność, nietylko naszej, lecz i innych pa­
rafii nawet, zebrana, jak wspomniałem, 
z okazyi święta parafialnego, oświadczyła 
jednogłośnie, że do urny wyborczej odda 
głos, jak eden mąż hr. Lasockiemu. Całe 
„Zasanifi“ bowiem, bez względu prawie 
na przynależność do stronnictw polity­
cznych, jest za Zygmuntem hr. Lasockim, 
kandydatem-ludowcem i dlatego wyborcy 
całego „Zasania“ apelują do wszystkich 
innych wyborców z tegoż- okręgu, aby 
oddali swe gł^sy temu kandydatowi lu­
dowemu, o którym jesteśmy głęboko 
przekonani, że ten zżyty z tutejszym lu­
dem, zna jego dolę i potrafi każdej chwili 
przyjść mu z pomocą, o czem już nieraz 
przekonać się mieliśmy sposobność.

/• K

Zbyłitowska góra (pow. Tarnów) S maja.
W niedzielę dnia 7 b. m. zamierzał u- 

rządzić tutaj zgromadzenie kandydat kon­
serwatystów p. Ma t ak i ewicz ,  ale po­
wąchawszy, że ruema tam dla niego 'Miej­
sca, nawet nie przyjechał; cała tutejsza 
gmina, jak i okolica, to sam . ludowcy.

Nie mogąc doczekać się przybycia p. 
Matakiewcza, urządziliśmy sobie w domu 
naczelnika gminy p. Wawrzyńca D y  eli­
to  n ia  zgromadzenie, na którem akademik 
W ł o d e k  przedstawił ważność obecnyoh 
wyborów i żądania ludności od nowego 
parlamentu. Po dyskusyi, w której zabie­
rali głoy tutejsi gospodam i pp. akade­
micy W r o n a  ‘‘.K u k l iń s k i ,  zaw ązano 
gminny komitet P. S. L. i uchwalono do­
magać się stanowczo, aby aa zebraniu o- 
kręgowem postawione zostały dwie oficy- 
nlne kandydatury P. S. L.

Zgromadź ni uważaliby za !iańbę, aby 
w powiecie, który dotychczas miał dwa 
mandaty w rękach ludowców, jeden za­
przepaszczano obecnie konserwatyście p. 
Matakie^ńczowi, którego kandydaturze u- 
chwalono wotum nieufności. Jako jedy­
nych kandydatów uważaj ą tutaj i w oko­
licy posła W i t o s a  i byłego pouła W ło­
dka,  znanych z działalności niwie ludo­
wej. F.

Przyp. Red. Skromne zapytanie: „Czy 
pan S t a p i ń s k i  zgodzi się na zwalczanie 
konserwatysty, wobec układu tajnego lu­
dowców z konserwatystami?

Milówka 8 maja.
Dnia 7 bm. odbyło się w Rajczy wiel­

kie przedwyborcze zgromadzenie pod 
przewodnictwem ks. Michała G r u d z i ń ­
sk i eg o ,  proboszcEa. Na zgromadzenie 
to przybył jedynie p. Stanisław S z c z e ­
p a ń s k i ,  japtekars ze Zabłocia, ludowiec. 
Całe przemówienie pani, Szczepańskiego 
przyjęto hucznymi oklaskami, poczem po 
przemówieniu ks. Michała Grudzińskiego, 
włościanina Liszki i nauczyciela Feliksa 
Koczura uchwalono jednomyślnie popie­
rać przy wyborach na <fcręg Milówka, 
#5 wiec, Sucha, Maków, Jer dane w jedy­
nie kandydaturę P. S. L. t. j . p. Stani­
sława Szczeoańsk _go. P. Krupka i inni 
nie mają po co przychodzić w te stro­
ny, w których wre gorączkowa praca za 
stronnictwem ludowem. K

Kolbuszowa, 7 maja 1911.
Otrzymujemy następ, pismo:
Rada miejska w Kolbuszowe i na po­

siedzeniu w dniu 6 b. m. odbytem doko­
nała wyboru komitetu przedwyborczego 
w celu popierania kandydata na posła do 
Rady państwa.

Zebrany w tym dniu komitet, wybrał 
komitet śc i ś l e j s zy ,  który powołał na 
przewodniczącego tutejszego proboszcza 
ks. Ma rk i ew icz a .

Uchwalono wezwać kandydatów, któ-

11
rzy zamierzają ubiegać się o mandat z 
okręgu wyborczego Nr. 23, by kandyda­
tury swe zgłosili do końca mara b. r. na 
ręce przewodniczącego.

Komitet postawił za warunek, że tylko 
ci kandydaci mogą się zgłaszać, którzy 
z góry zobowiążą się w razie wyboru 
wstąpić do Koła polskiego.

Burmistrz, Skowroński.

Straszny czyn szalonego.
W dziennikach rosyjskich czytamv sen- 

zacyjny opis nt,a1̂ pującego zdarzenia:
We wsi Sławcewo pod Moskwą młody 

włościanin, Roman B i ełow, chciwie przy­
słuchiwał się wieściom z Dalekiego Wscho­
du. Wreszcie o ni czem innem nie mówił, 
tylko o „w.ażych Chińczykach1*, mieniąc 
się bohateren który wszystkich Chińczy­
ków w pień powycina. Stale oświadczał:

— Mnie, bohaterowi, żaden z żółtych 
łbów się nie oprze!

I  zaczął na całe otoczenie patrzeć, {ak 
na Chińczyków.

Zwracano na to uwagę ojcu Biełowa, 
lecz stary należy do sekty mołokanów, 
którzy wierzą w psucie się uuszy, czemu 
należy zapobiedz przez „zamawianie14. Do 
tego są powoływane umyślne zamawia- 
czki-mołokanki.

Stary Biełow wezwał dwie takie ko­
biety. Po zbadaniu Romana orzekły, iż 
po 40 dniach „złe“ ustąpi.

Przez dni trzydzieści kilka chuchały, 
zaklinały, szeptały około młodzieńca, za­
biegi te jednak nie działały, gdyż mło­
dzieniec wciąż powtarzał:

— „Jestem bohaterem" i wszystkich w 
pień wytłukę!

Morderstwa szalonego.
Pochwyciwszy kół, począł biegać za 

„wrogami" po całej wsi. Uciekano przed 
nim i nikt na razie od niego nie poniósł 
szwanku.

Ale przyszedł dzień tragiczny. Od rana 
Roman okazywał niepokój; nagle, w przy­
stępie szału, rzucił się ku ojcu. Ten osta­
tni zaczął ueiekać, lecz szaleniec go do­
gonił i kłonicą położył trapem. Następnie 
w taki sam sposób zabił matkę. Gdy tego 
zabójstwa dokonał, rzucił się na dwie 
nieletnie siostry. Obie padły nieżywe z rąk 
szalonego Biełowa.

Stało się to wszystko w ciągu kilku 
minut. Krzyk, jęk, krew — podniecał, 
tylko szaleńca.

Na straszna te czyny patrzała z prze­
rażeniem młoda żona Romana, która, bo- 
jąo się mu sprzeciwiać, ukryła się w ką­
cie wraz z niemowlęciem.

Kiedy jednak szaleniec położył trupem 
dziewczęta, kobieta zaczęła krzyczeć w 
niebogłosy.

Biełow rzucił się na nią z rykiem. 
Wpił się z paznogciami w twarz i tłukł 
głową jej o ścianę, dziecko zaś rzneit 
całą siłą o ziemię.

Nadbiegli ludzie. Z t r i  dem udało się 
wyrwać z rąk szaleńca nieszczęśliwą ko­
bietę.

Diecko prawdopodobnie żyć nie będzie.
Skrępowanego w sznury szaleńca, któ­

rego podczas wiązań'a również silnie po­
tłuczono, odwieziono do Moskwy.

Śmierć księdza podczas procesyL
Wielkie wrażenie wywarła śmierć pro­

boszcza z Konigsfcetten, Nepomucena 
Franka, któiy zmarł onegdaj rażony u- 
darem sercowym, w chwili, gdy prowa­
dził procesyę do Zeiselmauer, miejsca u- 
rodzenia św. Floiyaaa.

Proboszcz padł rażony udarem serco­
wym. Łteresującem jest, co zmarły po­
przedniego dnia opowiadf ł przyjacielowi 
°wemu ks. Englowi. Oto kiedy proboszcz 
leżał, pogrążony onegdaj w półśnie, usły­
szeć miał podobno głośny i tajemniczy 
głos: Umrzesz niebawem! Zaiiepokojony 
tem zjawiskiem, chodził od tego dnia o- 
gromnio przygnębiony, jakby przeczuwa­
jąc blisid swój zgon.

© digitalizacja mbc małopolska pl
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CZYTAJCIE WSZYSCY!
j£>kfad dzienny

20.000 egz.

I L U S T R O W A N Y

K U R Y E R  
C O D Z I E N N Y

Zaletą „Ilustrowanego K uryrra Codziennego* jest przedewszystkiem szybka ekspedycya, 
która umożliwia pospieszny druk na umyślnie w tym celu sprowadzonej maszynie rotacyjnej, drukującej na 
godzinę 12—14 tysięcy egzemplarzy.

Wydawnictwo , Ilustrowane go Kury era Codziennego' urządziło na wzór pism zagranicznych

bezpłatne bi aro infomacyjue
gdzie haM y Ibez wyjątku otrzyma wszelkie wyjaśnienie, poradę prawną, podatkową itp. zapomocą osobnej 
rubryki p. t. „Kasa informator*. — Co tyazień zagadki i szarad; konkursowe o nagrody pieniężne.

r.-dn bezpłatne prnn ie.
Każdy no"vy prenumerator m i e s i ę c z n y  otrzyma początek s e n z a c y j n e j  p o w i e ś c i  drukującej się 

w naszym fejletonie p. t.:

2  tajemnic Wielkiego Krakowa czyli „Krwawy klacz"
(8 a-kuszy 128 stronic druku) za nadesłaniem 40 hal. na porto przesyłki.

Każdy prenumerator k w a r t a l n y  otrzyma b e z p ł a t n i e

pióro do napełniania ,,SAMOĘIS“ wartości 3 koron.'
.

Każdy p ó ł r o c z n y  prenumerator otrzyma b e z p ł a t n i e

pióro do napełniania, „Sar ~ " nraz wspaniałą książkę L  Daudeta p. t.: „Szczęście bogaczy"
to wszystko za nadesłaniem 1 korony na porto przesyłki.

Prenumerata w Krakowie
wynosi s

M iesięcznie..........................1 K. — h.
Miesięcznie z odnosz. do domu 1  K. 40 h.
K w arta ln ie ..........................BK . — h.
Kwartalnie z odnosz. do domu 4 K, — h. 
P ó łro c z n ie ..........................8 K. — h.

Prenumerata na prowincyi
< v y i iO s i :

M iesięcznie.......................... 1  K. 50 h.
K w arta ln ie ..........................4 K. 50 h.
P ó łro c z n ie .......................... 9 K. — h-
Rocznie ................................1$ K. h.

Adres Redakcji i Adminiiitracjfi:

ILU ST R O W A N Y K U R Y E R  C O D ZIEN N Y
Kraków, Rynek główny, Pałac Spiski — ! Ir. telefonu 1198.

Numer pojedynczy do nabycia we wszystkich ajencyach fum i trafikach.

^  ■'c^J'^£asc7Ł3*l C ń ' ’C=3' >— '  — -Uwjwski*"
* ■̂ru^arŁ ■ stereotypii A. Kozia&sjriego w Kr,iit»rsrie. Odpowiedzialny redaktor: Maiyan %


